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LITURGIA SŁOWA

I N iedziela W ielkiego Postu

PIERWSZE CZYTANIE (Rdz 2, 7-9; 3 ,1  -7) 
Czytanie z  Księgi Rodzaju.
Pan Bóg u le p ił cz łow ieka  z prochu z iem i i 
tc h n ą ł w  je g o  n o z d rza  tc h n ie n ie  ż y c ia , 
wskutek czego stał się cz łow iek  istotą żywą. 
A  zasadziwszy ogród w  Eden na wschodzie, 
Pan Bóg um ieśc ił tam  cz ło w ie ka , k tórego 
u lep ił. Na rozkaz Pana Boga w yrosły z  gleby 
wszelkie drzewa m iłe  z  wyglądu i smaczny 
ow o c  rodzące oraz drzew o życ ia  w  środku 
tego ogrodu i drzew o poznania dobra i zła. 
A  w ą ż  b y ł n a jb a rd z ie j p rz e b ie g ły  ze 
wszystkich zw ierząt polnych, które Pan Bóg 
stworzył. O n  to  rzekł do  niewiasty: “ Czy to 
p raw d a , że  Bóg p o w ie d z ia ł: N ie  je d z c ie  
o w o có w  ze wszystkich drzew  tego ogrodu?”  
Niew iasta odpow iedzia ła  w ężow i: “ O w o ce  
z d rzew  tego ogrodu jeść m ożem y, ty lko  o 
o w o c a c h  z  d rz e w a , k tó re  je s t w  ś rodku  
ogrodu, Bóg p o w ie d z ia ł: N ie  w o ln o  w am  
jeść z  niego, a nawet go dotykać, abyście nie 
pom arli. W tedy rzekł w ąż do niewiasty: “ Na 
pew no nie  um rzecie ! A le  w ie  Bóg, że gdy 
spożyjecie ow o c  z tego drzewa, o tw orzą się 
w a m  o c z y  i ta k  ja k  Bóg b ę d z ie c ie  z n a li 
dobro  i z ło ” . W tedy niewiasta spostrzegła, że 
drzew o to  ma ow oce  dobre do jedzenia, że 
jest ono  rozkoszą d la oczu i że ow oce  tego 
d rz e w a  n ad a ją  się d o  z d o b y c ia  w ie d z y .

Zerwała zatem z  niego ow oc, skosztowała i 
dała swemu m ężow i, który b y ł z nią; a on 
z jad ł. A  w tedy o tw orzy ły  się im  obojgu oczy 
i pozna li, że są nadzy; spletli w ię c  gałązki 
figowe i z ro b ili sobie przepaski.

DRUGIE CZYTANIE (Rz 5 ,1 2 .1 7 -1 9 ) 
Czytanie z  Listu świętego Pawła Apostoła do 
Rzymian.
B racia : P rzez je d n e g o  c z ło w ie k a  g rzech  
wszedł na świat, a przez grzech śmierć, i w  
ten sposób śm ierć przeszła  na w szystk ich  
lud z i, pon iew aż w szyscy zgrzeszyli. Jeżeli 
bow iem  przez przestępstwo jednego śmierć 
zakró low a ła  z  pow odu  jego jednego, o ile 
bardziej ci, którzy otrzym ują obfitość łaski i 
d a ru  s p ra w ie d liw o ś c i, k ró lo w a ć  będą  w  
życ iu  z  pow odu Jednego - Jezusa Chrystusa. 
A  zatem jak  przestępstwo jednego sprowa
d z iło  na wszystkich ludzi w yrok  potępiający, 
tak czyn sp raw ied liw y  Jednego sprowadza 
na w s z y s tk ic h  lu d z i u s p ra w ie d liw ie n ie  
d a ją ce  ż y c ie . A lb o w ie m  ja k  p rz e z  n ie 
posłuszeństwo jednego cz łow ieka  wszyscy 
s ta li s ię  g rz e s z n ik a m i, ta k  p rz e z  p o s łu 
szeństwo Jednego wszyscy staną się sprawie
d liw ym i.

EWANGELIA ( M t4 ,1-11)
Słowa Ewangelii według świętego Mateusza 
Duch w yp row adz ił Jezusa na pustynię, aby 
był kuszony przez diabła. A  gdy przepościł 
czterdzieści dn i i czterdzieści nocy, odczu ł 
w  końcu g łód . W te dy  p rzys tąp ił kus ic ie l i 
rzekł do  N iego: Jeśli jesteś Synem Bożym , 
pow iedz, żeby te kam ienie stały się chlebem. 
Lecz O n  m u o d p a rł: N ap isane  jest: “ N ie  
samym chlebem  żyje  człow iek, lecz każdym 
s ło w e m , k tó re  p o c h o d z i z  ust B o ż y c h ” . 
W tedy w z ią ł G o diabeł do Miasta Świętego, 
postaw ił na narożniku św iątyni i rzekł M u: 
Jeśli jesteś Synem Bożym, rzuć się w  dół, jest 
przecież napisane: “ A n io łom  swoim  rozkaże
0  T ob ie , a na rękach nosić C ię będą, byś 
przypadkiem  nie uraził swej nogi o  kam ień” . 
O d rze k ł mu Jezus: A le  jest napisane także: 
“ N ie  będziesz w ys ta w ia ł na p róbę  Pana, 
Boga swego” . Jeszcze raź w z ią ł G o d iabeł na 
bardzo wysoką górę, pokazał M u wszystkie 
królestwa świata oraz ich przepych i rzekł do  
Niego: “ Dam Ci to  wszystko, jeśli upadniesz
1 odd asz  m i p o k ło n ” . Na to  o d rz e k ł m u 
Jezus: Idź precz szatanie! Jest bow iem  napi
sane: “ Panu, Bogu swem u, będziesz odda
w a ł p o k ło n  i Jem u sam e m u  s łu ż y ć  b ę 
d z ie sz ” . W te d y  o p u śc ił G o  d ia b e ł, a o to  
an io łow ie  przystąpili i usługiwali M u.

0

„D a m  ci wszystko, jeś li upadniesz i oddasz 
m i pok łon ”  - ta propozycja  w ydaje  się atrak
cyjna d la  w ie lu  ludzi wszystkich czasów. Jest 
ty lk o  je d n o  „a le ” , k tórego dośw ia dczy li 
pierwsi ludzie w  raju - szatan nigdy nie dotr
z ym u je  o b ie tn ic . Zawsze późn ie j c z ło w ie k  
kosztu je  gorzk ie  grona grzechu. A le  k iedy 
ju ż  zd o ła ł przekonać cz ło w ie ka , że n ie  ist
n ie je, m ożna w m ó w ić  m u, że „b ędz ie  jako  
Bóg” . O dtąd sam cz ło w iek  będzie m ógł sta
n o w ić  co  jest d la  n iego dobre , a co  z łe , 
od tąd  sam zde cyd u je  co  go n iszczy, a co 
buduje  jego cz łow ieczeństw o. D latego dziś 
coraz w ięce j haseł w  stylu „zo ba cz  jak ie  to  
dobre , to  co  ludz ie  przez w ie k i u w a ża li za 
z ło ” . I w obec tak przekonującej argumenta
c ji c z ło w ie k  naw et n ie  zastanow i się nad 
tym , że przecież sam bez konsultacji z leka
rzem nie może w ybrać trafnego lekarstwa na 
swoją dolegliwość dlatego tylko, że to  mu się 
w yd a je  na jbardzie j stosowne. T w orzy  się w

I CO Z TEGO, ŻE WIERZYSZ?
ten sposób n o w y  krąg lud z i, k tó rych  nie 
interesuje Bóg - „O w szem , w ie rzę  w  Boga, 
ale jestem n iep rak tyku jący” . I co  z  tego, że 
wierzysz? „Także i z łe  duchy w ie rzą  i d rżą”  
(Jk 2,19), a m ają przed k im , bo  stoją ju ż  na 
p o zyc ji p rzegranej. C zyż  każdy w ie rzą cy  i 
n ie p rak tyku jący  n ie  jest do  n ich  podobny? 
W ierzący i n iepraktykujący - to  surogat w ia ry  
i jeże li ju ż  nie jest n iew iarą, to  na pew no do 
n iew iary prowadzi.
Lecz nie  m ożna je d yn ie  u n ikać  g rzechów  i 
w ype łn iać prawo. Trzeba jeszcze coś dodać, 
czymś tę w iarę  ożyw ić. Inaczej przez unika
n ie  je d yn ie  g rzechó w  tw o rz y m y  d ucho w ą  
pustkę. W ię c  nie  ty lko  w iara, nie ty lko  prak
tyk i, lecz trzeba jeszcze czegoś, tego 
na jw ażn ie jszego  - trzeba m iłośc i. Inaczej 
każdy, naw et dziecko  i n iew ierzący zapyta: 
co  z  tego, że  w ierzysz? N atom iast p rak ty 
ku jąc czynną  m iłość , która ma n ie jedno  
o b licze , n ik t c i n ie  zada tak iego  pytania. 
Każdy będzie  w id z ia ł co  z tego w yn ika , że 
wierzysz.
Teraz w chodząc w  W ie lk i Post z darem w o l
ności, muszę inacze j w yko rzys tać  tę w o l

ność n iż ci, którzy posługują się kategoriami: 
„a le  to  d o b re !” . Na dob rą  sprawę tru c izn a  
też m oże być smaczna, dop ie ro  późn ie j do  
cz ło w ieka  dochodz i św iadom ość śm iercio 
nośnego dzia łan ia. Kościół na ten czas pod
suwa m i trz y  postne u czyn k i: m o d litw ę , 
ja łm u żn ę  i post. M o d litw a  - m ó j osobisty 
m iłosn y  d ia lo g  z kim ś, k to  p okocha ł m n ie  
n a jbard z ie j, bo  u m arł za m n ie . Jałm użna - 
bym  m ó g ł d ośw ia dczyć , że w ięce j radości 
jest w  daw an iu  n iż  w  b ran iu . W ystarczy  
ty lko  o fia row ać z  m iłości do  człow ieka, któ
rego o bd a row u ję  (podobn ie  ja k  dyskre tn ie  
zostałem obdarowany), bym  m ógł dośw iad
czyć  rów n ież  tego, że czynna  m iłość w  ten 
sposób w yrażo na  ubogaca i czyn i św ia t 
bardz ie j lu d zk im . Post - ty lk o  pod w a ru n 
kiem , że będzie w  duchu radości, bo  rados
nego daw cę  m iłu je  Bóg. W te d y  nauczę się 
panow ać nad c ia łem  i będę m ógł zakoszto
w ać życ ioda jnych  o w o có w  w olnośc i, kiedy 
potra fię  uczyn ić  z  siebie dar. A  zawsze jes
tem  w o ln y  ilekroć  jestem w o ln y  w ew nę trz 
nie  i potra fię  w te dy  w  duchu  m iłośc i doko 
nyw ać p o zy tyw nych  w yb o ró w , n ie  będąc 
zdom inow any przez egoizm.

Ks. A ndrzej Ign arski
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j  t~t y lu te g o  1 9 9 9  r,U  r o a z y  H a n stw o /
g d z ie , s ię  nie. o b e jr z e ć ,  z  k a ż d e j  s t r o 
n y  d z i s i e j s z e g o  G ło su  w y ła ż ą  c h ło p 
s k ie  s tr a jk i  i r o ln ic z e  b lo k a d y  d ró g / i 
z r ó ż n ic o w a n y  w ie lo g ło s  n a  fen tem a t. 

ćZóż, ż o łą d e k  r z e c z  w a ż n a  a  i w o ln o ś ć ... c y rk u la c ji te ż /  
w ię c  d o b r z e , ż e  p r z y n a jm n ie j n a  chw ilę, a m b a r a s  z a ż e 
g n a n o . T źzą d  tr o c h ę  u s tą p ił  i c h ło p i t e ż  r o z e s z l i  s ię  d o  
z a g r ó d .  w  koń cu  i je d n i/  i d r u d z y  m a ją  s w o je  s łu s z n e  
ra c je .  J7 ty lk o  mi tu  b ra k  opin ii/ c h o ć b y  k o n tro w e rsy jn e j/  
J a n u s z a  " B o ro w cza k ą , bo  o d s z e d ł  z b y t  w c z e ś n ie  z  em i
g ra c y jn e j w a r ty .
S k o r o  je d n a k  o  ż y w n o ś c i  j u ż  m o w a / to  w  f e r w o r z e  d y s 
kusji i p r z y tu p y w a n ia  n a  z a ś n ie ż o n e j  d r o d z e  p ro d u c e n 
tów / k u p c ó w  i im p o r te ró w  n iech  nam  n ie um kną z  p o la  
w id ze n ia  i . . .  z w y k li /  s z a r z y  ko n su m en c i/ m ali i d u z i  z j a 
d a c z e  c h le b a . f\} ie  za p o m n ijm y  u m ie ję tn o śc i d z ie le n ia  s ię  
z  n im i  k a ż d ą  k ro m k ą / z w ła s z c z a /  ż e  j e s z c z e  z im a  i p ta k i  
c h u d n ą ... n ie  ty lk o  w  p io s e n c e .  ( W a s z  R e d a k to r )

R§|jM

Rys. Leszek Biernacki

WOLNOŚĆ - DAR BO ŻEJ  OPATRZNOŚCI
ROZMOWA Z PRYMASEM POLSKI 
KS. JOZEFEM KARD. GLEMPEM

Paweł Osikowski: Eminencjo, tegorocz
ny pobyt Księdza Prymasa w Paryżu 
zbiegi się w czasie ze smutnym wydarze
niem, jakim jest pogrzeb wieloletniego 
rektora Seminarium Polskiego w Pary
żu śp. ks. infułata Antoniego Banasza
ka...
J.E. Ks. kard. J.G.: Ksiądz Rektor An
toni Banaszak należał do bardzo zasłużo
nego dla Polski pokolenia kapłanów. Czte
rech z nich szczególnie zasłużyło się i dla 
Polonii. Najpierw oczywiście ks. kard. 
Stefan Wyszyński - Prymas Tysiąclecia, 
który pochodził z tego samego rocznika, 
co ks. rektor Banaszak. Tylko rok starszy 
był ks. inf. Staniszewski z Londynu i jesz
cze ks. inf. Mączyński - rektor Instytutu 
Polskiego w Rzymie. Ks. inf. Banaszak 
prawie przez cały wiek (zmarł mając 98 
lat) wiek pełen napięć, wojen i prześla
dowań dawał swym życiem chrześcijań
skie świadectwo.

P.O.: Eminencjo, czy miał ks. Prymas 
trudności z... wyjazdem z Polski, wszak 
radykalizująca część rolników przez wiele 
ostatnich dni agresywnie blokowała 
większość najważniejszych dróg w Kra
ju? Jak ks. Prymas ocenia te protesty w 
kontekście reform podejmowanych przez 
rządprof. Buzka?
Ks. Prymas: Przede wszystkim odczu
wam ogromne współczucie wobec całej 
społeczności rolniczej, która ponosi naj
większe negatywne skutki wszystkich 
przeprowadzanych reform. A przecież 
rolnicy stanowią w Polsce bardzo liczną 
grupę zawodową, kilkakrotnie przekra
czającą procent ludności zatrudnionej w 
rolnictwie na Zachodzie, na przykład we

Francji. W całej Europie obserwujemy w 
tej chwili nadprodukcję żywności, zwłasz
cza mięsa. Przy zamknięciu się rynków 
wschodnich, kryzysie i załamaniu rynku 
rosyjskiego, prowadzi to do ogromnego 
spadku cen skupu i w konsekwencji do 
dramatycznej sytuacji w całym rolnictwie. 
W tej sytuacji nie można się dziwić de
speracji polskich rolników. Natomiast 
inną rzeczą jest to, iż nasz żywioł rolni
czy jest manipulowany, „podniecany” 
przez różnych polityków, którzy chcą na 
tej sytuacji wygrać swoje partykularne in
teresy. Protesty, domaganie się pomocy 
można wyrażać inaczej niż przez bloko
wanie dróg w państwie. Przyznam więc, 
że przy całym współczuciu dla chłopów 
polskich,

Ciąg dalszy na str. 5

LtPPERYZM  
NIEJEDNO MA IM IĘ

Trójpolówka, zastąpienie sierpa kosą, 
a kosy kosiarką, kosiarki kombajnem, 
zastąpienie konia traktorem i cepa młoc

karnią - to wszystko było wyzwaniem pod 
adresem chłopów, którzy na takie nowinki 
stawiali kosy na sztorc. Technologia prze
skakiwała opłotki i choć z wielkimi opo
rami, to jednak trafiała pod strzechę. Go
rzej było z nowym sposobem myślenia o 
uprawie ziemi i płynących z niej zysków. 
Fernand Braudel w swoje książce - „Kul
tura materialna, gospodarka i kapitalizm. 
Wiek XV-XVm” opisuje sytuację z Sar
dynii, gdzie w ubiegłym stuleciu środo
wisko chłopskie było tak skostniałe, że 
uprawa ziemniaka „korzenia czasów gło
du”, mimo oczywistych z niej korzyści, 
wcale nie pojawiała się w codziennym 
zastosowaniu. Próba uprawy trzciny cu
krowej w Sabaudii wywoływała zazdrość, 
a za sprawą ignorancji czy też złej woli 
karana była niczym przestępstwo - zaś 
robotników sprowadzanych do pracy przy 
jej uprawie wymordowano. Autor pisze, 
iż „chłopstwo to ogromna większość ży
jących. Żyjąc tak ciasno obok siebie chło
pi mają możliwość oporu lub spontanicz
nego bezwładu, ale ich wielka liczba jest 
także oznaką niewystarczającej zdolności 
produkcyjnej”. Słowa Braudela same 
pchają się do głowy, gdy patrzy się na to, 
co się w ostatnich tygodniach działo w 
Polsce. Minęło półtora wieku od tamtych 
czasów. Zmieniła się technologia uprawy. 
Ale nowe spojrzenie na rolnictwo wciąż 
uznawane jest za chwast. Oczywiście nie 
wolno tylko chłopskiej szalki obarczać 
winą za zaistniałą w Polsce sytuację. Rząd 
polski premiera Buzka przegapił sprawę.

Ciąg dalszy na str. 10-11
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DUSZA LUDZKA JEST NIEŚMIERTELNA « )

Trzeba jeszcze podjąć próbę odpowie
dzi na konkretne pytania: kiedy po
jawia się człowiek? Kiedy Bóg stwarza 

duszę i łączy z ciałem? Kiedy następuje 
śmierć, czyli rozstanie elementu życia z 
ciałem? Jak należy rozumieć życie poza
grobowe? Zanim jednak to uczynimy, po
trzebne jest jeszcze przynajmniej krótkie 
rozważanie dotyczące różnych typów 
energii istniejących w nas: rozum, wola, 
uczucia i pożądliwość. Chodzi o to, aby
śmy umieli w duchu Ewangelii spojrzeć 
na tajemnicę, którą nosimy w sobie, na 
wielkość dzieła, którym sami jesteśmy.

3.BOGACTWO NASZEGO SERCA 
W poprzednim rozważaniu zwróciłem 
uwagę na tajemnicę połączenia duszy z 
ciałem. Obecnie chwila refleksji nad ta
jemnicą człowieka. W każdym z nas są 
przez Boga złożone cztery potężne ener
gie, które w planach Opatrzności winny 
być ze sobą harmonijnie połączone. Po 
grzechu jednak nastąpiła między nimi 
dysharmonia. Obecnie z wielkim trudem, 
przy pomocy łaski, próbujemy tę harmo
nię osiągnąć.
Jakie są te cztery energie? Rozum, wola, 
uczucie i pożądanie. Pragnę podkreślić, 
że wszystkie stanowią wielkie dary Boga. 
Każda z tych energii jest dobra, chodzi 
tylko o jej właściwe wykorzystanie. 
Wszystkie otrzymujemy w formie zaląż
kowej i trzeba podjąć trud ich doskonale
nia. Jest to więc nie tylko dar, ale trudne 
zadanie, które Bóg stawia każdemu czło
wiekowi. Nikt nie może tego zadana wy
konać za drugiego. Każdy musi realizo
wać je sam. (...)
Przy pomocy rozumu poznajemy otacza
jący nas świat. Możemy poznać istnienie 
i pewne przymioty naszego Stwórcy, i 
możemy poznać samych siebie. Przy po
mocy rozumu odróżniamy prawdę od 
kłamstwa i dobro od zła. To właśnie ro
zum decyduje o prawości ludzkiego su
mienia. Im precyzyjniej potrafi odróżnić 
dobro od zła, tym pewniej potrafi czło
wieka poprowadzić. Jest to wielka wła
dza, dzisiaj w rodzinie ludzkiej niezwy
kle ceniona, często nawet przeceniana 
kosztem władz pozostałych.
Druga władza to wola, która decyduje o 
wolności człowieka. Sw. Augustyn powie
dział: „Człowiek, to wola”, to siła, która 
podejmuje decyzje. Wola zawsze jest na
stawiona na dobro. Tu nie chodzi tylko 
o wybór między dobrem a złem. Nawet 
kiedy będziemy w świecie czystego do
bra, wola będzie nadal spełniać swoje za
danie. Chodzi o to, że wola może rezy
gnować z dobra mniejszego na rzecz

większego. Św. Paweł pięknie powiedział: 
„Wszystko mi wolno, ale nie wszystko jest 
pożyteczne”. Umiem więc rezygnować z 
tego, co mniej pożyteczne, a wyciągać rękę 
po to, co bardziej pożyteczne. Trzeba przy 
tej okazji zaznaczyć, że wola to chcenie. 
„Chcę”, a „chciałbym” to zupełnie różne 
rzeczy. Wielu ludzi nie dostrzega tej róż
nicy. „Chciałbym”, to piękne życzenie, a 
„chcę”, to zawsze konkretny czyn. Wola 
decyduje o naszych czynach.
Wola to niedoceniona energia w człowie
ku, często zaniedbana, zwłaszcza w okre
sie wychowawczym. W naszym pokole
niu programowo lekceważona i niszczo
na. Ukierunkowana zawsze na dobro, de
cydująca o skutecznym działaniu człowie
ka, została uznana za niebezpieczną dla 
systemów totalitarnych i uczyniono 
wszystko, by wychować pokolenie o sła
bej woli. Pod pozorem doskonalenia ro
zumu, przez nadmiar ogłupiających wia
domości, zaniedbano doskonalenie woli. 
Szczęśliwi ci, którzy spotkali mądrego wy
chowawcę i pod jego kierunkiem dosko
nalili swą wolę.
Trzecia energia to uczucie. W katechezie i 
duszpasterstwie nie zawsze odpowiednio 
dowartościowana. Uczucie, to niezwykle 
złożona wiązanka przeróżnych sił nega
tywnych i pozytywnych, które decydują o 
temperaturze odniesień człowieka do 
Boga, do innych ludzi i do świata. Jeśli w 
grę wchodzi uczucie pozytywne, ten kon
takt jest łatwy i bardzo twórczy, jeśli ne
gatywne, stwarza dystans i może człowie
ka niszczyć. Opanowanie świata uczuć na
leży do niezwykle trudnych zadań. Nie 
chodzi o ich niszczenie, ale umiejętne 
wykorzystywanie. Mądrość polega z jed
nej strony na pielęgnowaniu uczuć pozy
tywnych i ubogacaniu nimi siebie oraz 
otoczenia, a z drugiej na umiejętności po
sługiwania się uczuciami negatywnymi 
tam, gdzie trzeba tworzyć dystans i budo
wać mur obronny wobec niebezpieczeń
stwa ataku zła. Uczucia winny tworzyć at
mosferę życia człowieka, one bowiem w 
dużej mierze decydują o naszym szczęściu. 
One też stanowią ważny element miłości i 
decydują o jej pięknie.
Ostatni dar to pożądanie, które ma dwa 
zasadnicze kierunki. Jeden, to potężna siła, 
która decyduje o zachowaniu życia, prze
jawiająca się jako głód i pragnienie. Dru
gi, to siła decydująca o zachowaniu ga
tunku nastawiona na przekaz życia. Jest 
to wielki dar Boga. Podkreślam to mocno, 
bo nawet niektórzy święci patrzyli na po
żądanie negatywnie i dostrzegali w nim 
narzędzie, którym posługuje się szatan. 
Obecnie, zwłaszcza w katechezach Jana

Pawła II, Kościół wzywa do dojrzałego 
spojrzenia na ten wielki dar Boga. (...)

Trzeba dostrzec te cztery siły, które są w 
nas, po to, aby Bogu za nie podziękować. 
Trzeba doskonalić siłę woli oraz harmo
nię uczuć. Trzeba brać pełną odpowie
dzialność za wszelkie odruchy pożądania, 
zarówno własne jak i innych. Wreszcie 
należy pamiętać, że tylko miłość potrafi 
zachować harmonię między tym bogatym 
wyposażeniem naszego wnętrza, czyli 
między rozumem, wolnością, uczuciem a 
pożądaniem. Tylko miłość potrafi się tymi 
darami posługiwać w sposób twórczy. Ile
kroć jeden z elementów dochodzi do gło
su kosztem innych, człowiek zostaje zde
formowany. Ewangelia każe troszczyć się
0 wszystkie cztery elementy, bo wszyst
kie pochodzą od Boga, za wszystkie trze
ba dziękować i wszystkie należy wyko
rzystywać tak, jak Bóg tego pragnie. Tyl
ko prawdziwa miłość Boga i człowieka 
decyduje o dobrym wykorzystaniu rozu
mu, woli, uczuć i pożądania.
To, co powiedziałem jest ważne w reflek
sji nad samowychowaniem. Wymagało
by to szerszego omówienia. Tu sprawę 
tylko sygnalizuję, aby w kontekście an
tropologii chrześcijańskiej dostrzec, jak 
wielkie bogactwo otrzymaliśmy od Boga
1 jak trudne zadanie zostało nam powie
rzone.
„Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utru
dzeni i obciążeni jesteście, a Ja was po
krzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i 
uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i po
korny sercem, a znajdziecie ukojenie dla 
dusz waszych. Albowiem jarzmo moje 
iest słodkie, a moje brzemię lekkie”. (Mt 
11,28-30).
C.d.n.

Ks. E d w a rd  S ta n ie k  
-  „ S z e ś ć  P ra w d  W ia r y "
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Ciąg dalszy ze str. 3
WOLNOŚĆ - 

DAR BOŻEJ OPATRZNOŚCI
byłem przeciwny tego typu formom dzia
łania, gdyż rodzi to dodatkowy konflikt 
godzący w chrześcijańską zasadę miłości 
bliźniego. Nie wolno uniemożliwiać po
zostałym użytkownikom dróg swobodne
go korzystania z nich. Prowokuje to bo
wiem eskalację wzajemnej nienawiści czy 
wrogości. Rodzą się wzajemne złorzecze
nia, agresja - to nie jest chrześcijańskie 
postępowanie. Uważam, iż można, mimo 
wszystko, znaleźć inne formy protestu, 
takie, które wyrażając żądania i emocje 
nie kłócą się z zasadą chrześcijańskiej mi
łości bliźniego, szacunku dla niego. Bi
skup Andrzejewski - duszpasterz rolni
ków, z którym omawialiśmy sytuację i 
dyskutowaliśmy nad sposobami rozłado
wania konfliktów, przyznaje, że koniecz
ne są rozmowy, wnikliwa analiza przy
czyn kryzysu w rolnictwie, uznanie mo
tywów rolniczych protestów; jednocze
śnie jednak konieczne jest znalezienie ra
cjonalnych sposobów zreformowania pol
skiego rolnictwa. Mam nadzieję, że takie 
obopólnie możliwe do przyjęcia rozwią
zania znajdą się. Trzeba bowiem wziąć 
pod uwagę i reformatorski wysiłek pań
stwa, i krzywdę, której doznają obecnie 
polscy rolnicy. Nie można jednak kwestio
nować słuszności podejmowanych re
form. Są one konieczne zwłaszcza, że za
ległości w tej dziedzinie są ogromne. 
Pamiętajmy więc przy tym, że i reformy 
w takiej sytuacji mogą mieć swoje po
tknięcia i niedociągnięcia. Tylko że obec
nie wykorzystuje się je, by reformy zała
mać, a to jest już kwestia złej woli. Ale i z 
tym reformatorzy muszą się liczyć, wszak 
reformy są konieczne i wszyscy o tym 
doskonale wiedzą.

P.O.: Me można w tym kontekście nie 
wspomnieć o strajkach anestezjologów, 
którzy nie znieczulają(I) chorych ocze
kujących na operacje. Czyżby etyka za- 
wodowa całkowicie zniknęła z życia pu
blicznego współczesnego świata?
Ks. Prymas: Tutaj mamy do czynienia ze 
sprawą znacznie groźniejszą, bo lekarz to 
nie jest spracowany rolnik, od którego nie 
zawsze można wymagać naukowej anali
zy sytuacji, która winna charakteryzować 
ludzi z wyższym wykształceniem. Oso
biście mam wielki żal do tej części leka
rzy, zwłaszcza anestezjologów, którzy 
autentycznie uchybiają zasadom etyki, 
powołaniu lekarskiemu. Uważam, że służ
ba polegająca na ratowaniu życia drugie
go człowieka jest jednak powołaniem i nie 
można jej opierać jedynie na zimnej kal
kulacji ceny za usługę. Oczywiście, że i 
anestezjolodzy mają prawo do godnego 
wynagrodzenia, odpowiadającego ich 
kwalifikacjom, ale jednak nie „za wszel
ką cenę”. Zwłaszcza, że w tym wypadku 
ceną jest cierpienie ludzkie. Są chorzy, 
którzy tygodniami muszą czekać na ko

nieczną operację. Ta forma wymuszania 
wyższych dochodów jest jednocześnie na
ruszeniem prawa chorych do leczenia, do 
uzyskania pomocy.

P.O.: Czy należy zatem sięgnąć po leka
rzy wojskowych lub sprowadzić ich zza 
granicy?
Ks. Prymas: Tak, myślę, że dyrektorzy 
szpitali muszą zrobić wszystko, co tylko 
możliwe, żeby pomóc chorym. Jeżeli 
miejscowy lekarz nie chce podjąć pracy, 
to poproszenie o pomoc innego specjali
stę jest etycznie poprawne.

P.O.: Praktycznie dopiero kilku miesię
cy temu wszedł w życie Konkordat, który 
od kilku lat był „dyżurnym” tematem roz
mów Księdza Prymasa z „Głosem Kato
lickim”. Jak Eminencja ocenia przydat
ność i realizację tego dokumentu?
Ks. Prymas: Dopiero teraz okazuje się, 
jak Konkordat był w rzeczywistości po
trzebny i jak jego blokowanie było uwa
runkowane politycznie. Konkordat został 
ratyfikowany, Ojciec Święty przyjął ten 
fakt z wielkim zadowoleniem i dzisiaj 
umowa Kościoła z państwem funkcjonu
je. Nic z przepowiadanych zagrożeń, iż 
państwo nabierze charakteru wyznanio
wego, że nie będzie gdzie chować ate
istów, że pojawi się jakaś bigamia w 
związku ze ślubami kościelnymi nie wy
stąpiło. Dalej obowiązuje również prawo 
cywilne, nie ma żadnych problemów z 
cmentarzami, co więcej inne wyznania 
korzystają w uzgadnianiu swoich stosun
ków z państwem, z osiągnięć, z inspiracji 
Konkordatu. Dotyczy to m. in. prawosła
wia, protestantów. Konkordat wprowadził 
pewien ład społeczny.

P.O.: Powróćmy jeszcze do kwestii etycz
nych, bo chciałbym zapytać o diagnozę 
ks. Prymasa wobec narastającego zjawi
ska groźnej przestępczości, zwłaszcza 
wśród nieletnich. Dotyczy ono zresztą w 
równym stopniu i Francji.
Ks. Prymas: Zjawisko to jest bardzo 
smutne i bolesne. Jest ono charaktery
styczne dla tych społeczeństw, gdzie pań
stwo okazuje się słabe, a ludzie nie potra
fią docenić wolności, jaką zapewnia im 
demokracja. Jeżeli chodzi o ludzi młodych 
i dzieci, one zazwyczaj „same z siebie” 
nie popełniają przestępstw, są do nich in
spirowane przez starszych. Wynika to z 
wyrafinowania dorosłych... wiadomo bo
wiem, że nieletni nie podlegają sądowe
mu karaniu, tak jak ludzie pełnoletni. Jest 
to wynik daleko posuniętej demoraliza
cji, której Kościół winien się zdecydowa
nie przeciwstawiać. Należy tylko wyra
zić zdziwienie, że nie wymyślono dotych
czas takiego prawnego środka, który ob
ligowałby skutecznie rodziców do wypeł
niania ich obowiązków wychowawczych 
wobec własnych dzieci. Rzecz wymaga 
jednak wspólnego wysiłku całego społe
czeństwa, a także inicjatyw legislacyj
nych, a przede wszystkim zmian mental

ności prowadzących do wychowywania 
młodego pokolenia ... ku uczciwości.

P.O.: Czy nie mamy tu do czynienia ze 
skutkami konsekwentnego osłabiania 
roli rodziny w kształtowaniu osobowości 
dziecka?
Ks. Prymas: Przede wszystkim. Trady
cyjna struktura rodziny jest obecnie bar
dzo zachwiana. Rodzice pochłonięci pra
cą zawodową nie mają dla rodziny czasu, 
tracą kontakt z własnymi dziećmi. Kon
sekwencją tego jest zepchnięcie całej od
powiedzialności za wychowanie dzieci na 
szkołę. Tymczasem ani Kościół, ani szko
ła, nawet najlepsza, rodziny, rodziców, 
wychowania w domu nie zastąpią. Ostat
nio nawet niedziela przestała być tym 
wolnym czasem, kiedy mogłoby dojść do 
spotkania dzieci z rodzicami. To też osła
bia zwartość rodziny.

P.O.: Ostatnio Ojciec Święty bardzo sta
nowczo wypowiedział się przeciwko sto
sowaniu kary śmierci, nawet wobec wie
lokrotnych morderców. Tymczasem po
nad 60 procent Polaków, przerażonych 
pleniącym się wokół dzikim bandytyzmem 
opowiada się za tym radykalnym rozwią
zaniem.
Ks. Prymas: Kara śmierci wydaje się 
środkiem „najprostszym”, by zaradzić 
tym najcięższym przestępstwom - wyeli
minować ze społeczeństwa człowieka, 
który sprawia wrażenie, że już nie można 
go wyleczyć ze zła, które czyni. Jednak
że każde życie, od poczęcia po naturalną 
śmierć, musi być respektowane i w tym 
duchu wypowiada się Ojciec Święty. Na
wet człowiek całkowicie zdegenerowany, 
który będzie pozbawiony wolności do 
końca swego życia, zawsze ma jednak 
szansę nawrócenia się. Zycie jest taką 
wartością, o przerywaniu której nawet 
ustawodawstwo nie może decydować.

P.O.: Za cztery miesiące, w czerwcu, przy
bywa do Polski z kolejną pielgrzymką 
Ojciec Święty. Jaki jest stan przygotowań, 
tych duchowych i tych organizacyjnych 
do tego wydarzenia czekającego naszą 
Ojczyznę? Jak w tym kontekście można 
ocenić postęp przygotowań do wzniesie
nia w Warszawie Świątyni Opatrzności 
Bożej?
Ks. Prymas: W wielu diecezjach przy
gotowania te są tak dalece posunięte, że - 
można by powiedzieć - kiedykolwiek Pa
pież przyjedzie to zastanie Kościół i lu
dzi przygotowanych. Także jeżeli chodzi 
o wytyczenie tras, budowę dróg, ołtarzy, 
program liturgiczny. To wszystko w wie
lu diecezjach jest już gotowe. W diecezji 
warszawskiej może nie, ale to wynika z 
ogromnej ilości przewidzianych spotkań. 
Natomiast budowa Bazyliki Świętej 
Opatrzności jeszcze nie jest rozpoczęta, 
sądzimy jednak, że na Polach Wilanow
skich, gdzie jest przewidziana lokalizacja 
Świątyni...

Dokończenie na str. 12
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□  Rolnicy zawiesili blokady dróg. Me
diacje pomiędzy protestującymi grupa
mi społecznymi a rządem podjęli przed
stawiciele Kościoła. Służba zdrowia wy
znaczyła 19 lutego jako datę strajku 
bezterminowego. Anestezjolodzy, któ
rzy także kontynuują swój protest 
oświadczyli, że będą rozmawiać jedy
nie z rządem, nie zaś z kierownictwem 
szpitali. Okupacją budynku minister
stwa pracy dali o sobie znać także hut
nicy. Protestami grozi przemysł zbroje
niowy. Politycy rządzącej koalicji oskar
żyli SLD o próbę wywołania przesile
nia.
□  Państwowa Agencja Rynku Rolnego 
rozpoczęła interwencyjny skup żywca 
wieprzowego. W skupach panuje pust
ka, ponieważ rolnicy liczą na wyższe 
ceny uzyskane dzięki blokadom dróg.
□  Związek Nauczycielstwa Polskiego 
zaapelował do prezydenta Kwaśniew
skiego o zawetowanie ustawy reformu
jącej szkolnictwo.
□  W AWS mamy o jedną partię mniej. 
Stronnictwo Konserwatywno-Ludowe i’ 
Koalicja Konserwatywna połączyły się 
w jedną partię. Decyzja konserwatystów 
spowodowała przyspieszenie rozmów o 
połączeniu się także nurtów chadeckich. 
Porozumienie Centrum zamierza zjed
noczyć się z Partią Chrześcijańskich 
Demokratów P. Łączkowskiego.
□  Minęła 10 rocznica rozmów „okrą
głego stołu”. Obecnie 37% ankietowa
nych Polaków uważa, że ten kontrakt 
nie zapewnił komunistom nietykalno
ści i możliwości robienia interesów. O 
tym, że tak było jest przekonanych 33%, 
30% nie ma swojego zdania.
□  W odpowiedzi na poselską interpela
cję posła M. Kamińśkiego z Ligii Repu
blikańskiej, minister koordynator służb 
specjalnych J. Pałubicki oświadczył, że 
tzw. komisją Michnika, która bez żad
nych uprawnień i śladów buszowała po 
archiwach tajnych służb od 12 kwietnia 
do 27 czerwca 1990 r., miała dostęp do 
teczek tajnych współpracowników SB.
□  „Naczelny Kowboj RP” W. Cejrow
ski został skazany na grzywnę w wyso
kości 3 tys. zł. za obrazę prezydenta, któ
rego nazwał m.in. «pulpeciarzem». Cej
rowski zapowiedział, że nie będzie pła
cić i złoży odwołanie. Inny sąd oddalił

natomiast skargę Cejrowskiego o naru
szenie jego dóbr osobistych, uznając, że 
członek KRRiTV nie obraził Kowboja 
nazywając go «faszystą».
□  Z wizytą w Polsce przebywał niemiec
ki minister obrony R. Scharping. Niem
cy obiecali udzielić polskiej armii «nie- 
ograniczonej pomocy technicznej».
□  J. Oleksy, b szef SdRP, przyznał się w 
oświadczeniu lustracyjnym do współ
pracy z Wojskową Służbą Informacyj
ną. I tak już mu nic nie zaszkodzi?
□  Sąd w Katowicach, który ma ponow
nie rozpatrzyć sprawę milicjantów strze-. 
łających w 1981 r. do górników z «Wuj- 
ka», został skompletowany na nowo dro
gą losowania.
□  W Pułtusku obradował Walny Zjazd 
«Wspólnoty Polskiej».
□  Przed Ambasadą RP w Wilnie litew
scy nacjonaliści zorganizowali pikietę 
protestując przeciw polonizacji Puńska. 
W Puńsku ma powstać, celem uszczel
nienia tego odcinka granicy, strażnica. 
Zdaniem Litwinów kilkudziesięciooso
bowy oddział wojska naruszy litewską 
strukturę narodowościową miasta. Litwi
nom przyznał rację rzecznik praw oby
watelskich, Zieliński. Premier Buzek tłu
maczył, że powstanie strażnicy w tym 
rejonie to sugestia Unii Europejskiej. 
Podpowiadamy: może by tak do służby 
w strażnicy powoływać miejscowych 
obywateli pochodzenia litewskiego?
□  Wielka Brytania zażądała wstrzyma
nia eksportu dotowanego węgla z Pol
ski. Import polskiego surowca wzrósł 
ostatnio z 700 tys. do miliona ton.
□  Europejski Bank Inwestycyjny jest 
gotów skredytować połowę kosztów bu
dowy autostrad w Polsce* Warunkiem 
jest wyłożenie przez rząd minimum 20% 
potrzebnych na ten ceł funduszy.
□  Francuska grupa «Hachette», której 
nie udało się kupić polskiego Ruchu, 
zamierza stworzyć od podstaw własną 
sieć dystrybucji. Do końca roku Hachette 
chce mieć po kilkadziesiąt sklepów i 
kiosków prasowych. Pierwsze kioski 
HDS Polska pojawią się w Łodzi.
□  Poczta Polska podwyższyła opłaty za 
usługi krajowe i zagraniczne.
□  Pod honorowym przewodnictwem 
premiera J. Buzka na Zamku Królewskim 
w Warszawie odbyła się inauguracja 
Roku Słowackiego, z okazji 150-lecia 
śmierci poety.
□  „Bitwa pod Grunwaldem” Jana Ma
tejki opuści na trzy miesiące Muzeum 
Narodowe w Warszawie i pojedzie do 
Wilna. Płótno zostało zdjęte z ram i pod
dane konserwacji. Ekspozycja w Wilnie 
będzie udostępniona od 13 kwietnia.
□  8 lutego odbyła się prapremiera 
«Ogniem i mieczem» w reżyserii J. Hof
fmana.

BUNT CHŁOPSKI
Przez wiele lat sądzono, że chłopi pol

scy nie są zdolni do takiej akcji pro
testacyjnej, która byłaby w stanie zagro

zić władzy. Rozproszenie, trudności z ko
munikowaniem się między sobą sprawia
ły, że zorganizowanie ogólnopolskiego 
protestu graniczyło z cudem. A jednak do 
niego doszło. Przyczyna jest jedna, wieś 
polska została doprowadzona do takiego 
stanu, że jedynym wyjściem stał się ma
sowy protest. Bunt chłopski wstrząsnął 
rządem, zaskoczonym zarówno jego de
terminacją, jak i skalą. Początkowo lek
ceważony, z czasem stał się centralnym 
problemem, a o przestrachu rządzących 
świadczyły nerwowe wypowiedzi i brak 
jednolitej linii postępowania. Rolnicy 
wygrali pierwszą rundę, ale jest pewne, 
że nie jest to runda ostatnia. Zbyt dużo 
problemów pozostało nierozwiązanych, 
by uznać sprawę za zakończoną.
Cechą charakterystyczną tegorocznych 
protestów rolniczych jest to, że ich głów
nymi aktorami są bogaci chłopi. Najwię
cej blokad na drogach było organizowa
nych w Wielkopolsce i na Pomorzu, gdzie 
jest najwięcej średniorolnych i pełno rol
nych chopów. Najmniej blokad było w 
Polsce południowo-wschodniej, gdzie 
dominują gospodarstwa mniejsze. Boga
ci chłopi, w myśl uprawianej przez ostat
nie lata propagandy, mieli być naszą wi
zytówką w „zjednoczonej Europie”. To 
oni mieli konkurować z rolnictwem Unii, 
natomiast nie pozostawiono wielkich 
nadziei dla tych chłopów, którzy de facto 
uprawiają gospodarkę naturalną, nie na
stawiając się na wielki zysk i dużą pro
dukcję. I oto stała się rzecz niebywała - 
wobec obecnego kryzysu, ci skazani na 
niebyt małorolni okazali się bardziej od
porni, niż ci, którzy w ostatnich latach 
inwestowali, zaciągali kredyty, rozwijali 
produkcję.

Gdyby szukać przyczyn obecnego 
kryzysu, to należałoby wymienić 

trzy podstawowe kwestie: gwałtowne za
łamanie rynku wschodniego (głównie ro
syjskiego), polityka Unii Europejskiej na
stawiająca się na ekspansję dotowanej 
żywności na polski rynek, drastyczne wy
cofanie się państwa z interwencji na rzecz 
rodzimego rolnictwa (chodzi zwłaszcza 
o dwa kolejne budżety). To wszystko spra
wiło, że na przełomie roku rolnicy zna
leźli się w dramatycznej sytuacji, zwłasz
cza ci, którzy zaciągnęli duże kredyty. 
Przyszedł czas ich spłaty, tymczasem 
ceny produktów rolnych gwałtownie spa
dły. W dodatku państwo nie zapłaciło 
rolnikom za odstawione jeszcze jesienią 
zboże. Widmo wielkiego bankructwa po
jawiło się przed niejednym rolnikiem. 
Wystarczyła iskra, by wzniecić płomień. 
Jak przy każdej tego typu okazji jednym
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z elementów sytuacji jest polityka. Tym ra
zem na imię jej Andrzej Lepper. Nie ulega 
kwestii, że to jego związek zawodowy „Sa
moobrona” był siłą napędową protestów, a on 
sam wykreował się na centralną postać ostat
nich tygodni. Lepper jest radykałem, to nie 
ulega żadnej wątpliwości, jest także bardzo 
trudnym partnerem dla wszystkich, także dla 
swoich sojusznikom skupionych w NSZZ RI 
„Solidarność” i Związku Kółek i Organizacji 
Rolniczych. Lepper nie przebiera w słowach, 
Krzaklewskiego nazwał „towarzyszem z KC”, 
a ministra rolnictwa Jacka Janiszewskiego 
„pajacem”. Nie oszczędził także biskupów i 
Prymasa Polski. Leppera próbowano najpierw 
wyeliminować z rokowań, a Unia Wolności w 
ogóle wykluczyła możliwość spotkania z 
nim. Straszono go także możliwością aresz
towania (ma dwa wyroki w zawieszeniu„za 
lżenie władz”), atakowano w prasie, sugeru
jąc, iż ma niejasne powiązania, że jest „rosyj
skim agentem” mającym zapobiec wejściu 
Polski do NATO i tak naprawdę rozpoczął 
kampanię prezydencką. Lepper dostał jednak 
niespodziewane poparcie ks. Henryka Jan
kowskiego, a za stosowne spotkać się z nim 
uznał Lech Wałęsa.

Lepper stał się poważnym wyzwaniem, nie 
tylko dla rządzącej koalicji UW-AWS, ale 
także dla opozycji. Polskie Stronnictwo Lu

dowe oficjalnie popierało protesty, ale stało 
się jasne, że ich nie kontroluje, a Lepper prze
chwytuje i buntuje tradycyjny elektorat lu
dowców. Najbardziej niejasne są związki Lep
pera z SLD, część obserwatorów twierdzi na
wet, że lider „Samoobrony” działa ręka w rękę 
z Leszkiem Millerem. Chcąc temu zaprzeczyć, 
Lepper przysiągł w kościele św. Brygidy w 
Gdańsku, że nie współdziała z komunistami. 
Sytuacji w polskim rolnictwie nie da się od
dzielić od sytuacji w innych sektorach go
spodarki. Tak się złożyło, że kryzys, i to ostry, 
mamy także w przemyśle lekkim (100 tys. 
osób zagrożonych utratą pracy), zbrojenio
wym (groźba bankructwa całej branży), gór
nictwie, hutnictwie, w kolejach państwowych. 
Narzucona Polsce przez międzynarodowe in
stytucje finansowe i Unię Europejską polity
ka ciągłego liberalizowania gospodarki, jej 
otwierania na rynki obce i utrzymywanie 
sztywnego monetaryzmu musiała doprowa
dzić do tego, co mamy. Większy niż dotych
czas protekcjonizm, zahamowanie wycofywa
nia się państwa z gospodarki i bardziej samo
dzielna polityka finansowa oznacza naraże
nie się możnym protektorom. Czy jakakol
wiek ekipa rządowa w Polsce jest w stanie 
tego dokonać? Wybór jest prosty - albo kon
tynuacja, z perspektywą Leppera wynoszo
nego do roli przywódcy pokrzywdzonych, 
albo poważna korekta strategii gospodarczej.

J a n  E n g elg a rd

m m ,

□  W Davos w Szwajcarii odbył się 
szczyt ekonomiczny. Wziął w nim 
udział również Kwaśniewski, którego 
jednak wśród członków powracającej 
do kraju delegacji nie można było za
uważyć. Wg nie potwierdzonych infor
macji z Kancelarii, prezydent miał 
przedłużyć swój pobyt, by pojeździć 
na nartach.
□  Białoruski Front Narodowy odbył w 
Mińsku kongres zjednoczeniowy. Jego 
700 uczestników zaprotestowało prze
ciw utworzeniu Związku Białorusi i 
Rosji i wezwało do przeprowadzenia 
y/yborów prezydenckich jeszcze w tym 
roku.
□  W Czechach duchowni wszystkich 
wyznań zbojkotowali udział w pracach 
komisji regulującej stosunki pomiędzy 
państwem a religiami; Powodem boj
kotu jest udział w komisji komuni
stycznego posła D. Matulki. Stosunki 
państwa i Kościoła są od dłuższego 
czasu zaognione. Socjaldemokratycz
ny rząd zamówił ekspertyzę, z której, 
np. wynika, że Kościół katolicki nie ma 
prawa do zwrotu swojego mienia, gdyż 
nie posiada... osobowości prawnej.
□  Działacze opozycyjnej partii HZDS 
b. premiera Słowacji, Mecziara oskar
żyli rządzącą koalicję o chęć likwida
cji tej partii. Powodem oskarżenia było 
aresztowanie dwóch funkcjonariuszy 
służb bezpieczeństwa, którym zarzuca 
się porwanie syna prezydenta Kovacza. 
Akcja SB miała się odbyć za wiedzą 
ówczesnego ministra spraw wewnętrz
nych, w stosunku do którego wystąpio
no o uchylenie immunitetu poselskie
go.
□  W Rambouillet odbyła się konferen
cja w sprawie pokoju i autonomii dla 
serbskiego Kosowa.
□  Oficjalnym terminem wizyty prezy
denta Rosji B. Jelcyna w Polce jest czer
wiec tego roku. W kwietniu ma się po
jawić w Warszawie premier J. Primakow.
□  Rosyjski Trybunał Konstytucyjny 
zawiesił orzekanie przez sądy kary 
śmierci.
□  Mieszkający na Ukrainie Rosjanie 
stworzyli wspólną platformę, którą jest 
Kongres Rosyjskich Stowarzyszeń. 
Jego zdaniem, kultura rosyjska została 
zepchnięta na margines, a Rosjanie 
czują się dyskryminowani.

□  Na Ukrainie obowiązują nowe 
przepisy podatkowe, pozwalające 
wymierzać podatek nie wg deklara
cji, ale wg szacunków wynikających 
np. ze zużywanej przez firmę ilości 
energii elektrycznej czy wysokości 
wydatków osobistych właścicieli, 
czyli tzw. «zewnętrznych znamion 
luksusu*.
□  Wzrost kursu dolara do ponad 
dwóch reali spowodował panikę fi
nansową i wycofywanie z banków 
kapitałów przez Brazylijczyków. 
Brazylii może grozić hiperinflacja.
□  Japonia nie będzie wysyłać po
mocy żywnościowej dó północnej 
Korei. Tokio domaga się wstrzyma
nia prób z bronią rakietową, która 
może dosięgnąć jej terytorium. Licz
bę ofiar trwającego od trzech lat w 
komunistycznej Korei głodu ocenia 
się na 2 miliony osób.
□  Hiszpania ma dosyć brytyjskiej 
obecności na Giblartarze. Rząd tego 
kraju nazwał istnienie ostatniej kolo
nii na kontynencie wstydem i ana
chronizmem. Wokół Giblartaru doszło 
do kilku incydentów z udziałem hisz
pańskich rybaków, którzy nie respek
tują wód terytorialnych tej kolonii i 
zarządzeń miejscowej policji.
□  Komisja Europejska i Rada Euro
py przyznały 2,4 miliona euro na 
program Ośmiornica n. Octopus H ma 
służyć walce z korupcją w krajach 
Europy środkowo-wschodniej. Pro
ponujemy Ośmiornicę HI i Jamesa 
Bonda dla samej Brukseli.
□  Władze Chin przygotowują pro
jekt zmian w konstytucji, m.in. od
powiedzialność za «kontrrewolucję» 
ma zastąpić sformułowanie o «zama- 
chu na bezpieczeństwo państwa».
□  Irak w ramach walki ze Stanami 
Zjednoczonymi zakazał importu 
wszystkich towarów, na których zo
stała umieszczona flaga USA, choć 
embargiem nie obłożono samych 
produktów amerykańskich. Żołnie
rzom irackim obiecano wysokie pre
mie za zestrzelenie obcych samolo
tów nad terytorium tego kraju. Jak 
dotąd sztuka ta się nie powiodła!, a 
ostatnio amerykański samolot sku
tecznie zniszczył irackie stanowisko 
radarowe.
□  Rząd Indonezji wyraził zgodę na 
autonomię dla Timoru Wschodnie
go. Oznaczałaby ona odmienny sys
tem polityczny, własny parlament i 
flagę, przy pozostaniu w składzie 
państwa indonezyjskiego.
□  Zmarł król Jordanii, Husajn. Na
stępcą na tronie został jego syn. Wie
loletnie rządy Husajna były czynni
kiem stabilizującym sytuację w re
gionie bliskowschodnim.
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Tadeusz Wyrwa 
to emigracyjny 
historyk, rocznik 

1926, który ma na 
swoim koncie 

udział w AK, ucieczkę z więzienia UB, 
wyjazd do USA i powrót przez Hiszpanię 
na stary kontynent, gdzie osiadł we Fran
cji. Jego kariera naukowa została uwień
czona doktoratami nauk politycznych i 
prawa. W CNRS został dyrektorem nauk, 
posiada stopień profesora. Członek licz
nych stowarzyszeń, publicysta i współ
pracownik m.in. paryskiej „Kultury”. 
Szkice historyczne zawarte w najnowszej 
książce T. Wyrwy są jednak ważne nie ze 
względu na jego tytuły i dorobek nauko
wy, ale na wartość podsumowania rela
cji: kraj-emigracja dokonanego przez hi
storyka na tejże emigracji zakorzenione
go, znającego ją „od podszewki” i nie 
zmieniającego swoich poglądów,i hierar
chii zasad od momentu złożenia żołnier
skiej przysięgi.
Przykład ideowej niezłomności zawarty 
jest w samej książce. Mam na myśli epi
zodyczny pobyt autora na amerykańskiej 
ziemi i «prywatną wojnę z rządem USA». 
W 1950 r. młody Wyrwa odmówił pu
blicznie pójścia do amerykańskiego woj
ska (toczyła się wojna koreańska) uzasad
niając swoje postępowanie tym, że «jest 
uchodźcą politycznym, żołnierzem i oby
watelem polskim, który podlega prawo
witemu rządowi RP w Londynie i zgod
nie z przysięgą żołnierską gotów jest w 
każdej chwili wstąpić do armii polskiej 
pod dowództwem legalnego rządu RP. (...) 
Autor podsumowując postępowanie 
aliantów wobec sojuszniczej wojny, ocze
kuje gwarancji, że wojna z komunizmem 
w Korei przyniesie inny cel, niż osunię
cie wojsk północno-koreańskich poza 38 
równoleżnik». Wzywanie polskich ochot
ników do amerykańskiego wojska będzie, 
jego zdaniem, usprawiedliwione tylko w 
wypadku złożenia jednoczesnej deklara
cji na wzór Wilsona z I wojny światowej 
o powołaniu do życia niepodległej Pol
ski. Deklaracja ta wywołała burzę w ame
rykańskiej prasie i dyskusję wśród emi
gracji politycznej.
Ten emigracyjny epizod bezkompromi- 
sowości może być kluczem do zrozumie
nia wielu, równie bezkompromisowych, 
tez stawianych w książce. Bo „obrywa 
się” w niej praktycznie wszystkim. Moż
na pokusić się o zestawienie zawiedzio
nych nadziei red. Giedroycia i autora 
«Bezdroży». Dla mnie jednak «zawiedze- 
nie się» Maison Lafitte zaowocowało 
niezrozumiałymi działaniami. Było to 
wyjście poza nastawienie krytyczne wo
bec nowej rzeczywistości w kierunku, np. 
przyjmowania Kwaśniewskiego, mało 
zrozumiałych połajanek kolejnych ekip, 
czy np. przedziwnego stosunku do.lustra-

cji. Odwaga „pływania przez lata pod 
prąd”, także opinii emigracyjnej, zbudo
wała autorytet „Kultury”. Pójście „pod 
prąd” po 1989 r., choć nosi znamiona non- 
konformizmu, jest tego autorytetu trwo
nieniem. Nonkonformizm T. Wyrwy nie 
jest tymczasem związany z przewartościo
waniami wyznawanych dotąd zasad, au
tor wyciąga wnioski logiczne, pyta o 
konsekwencje moralne i rzeczowo na nie 
odpowiada, wskazując na błędy emigra
cji i kraju, które są wynikiem odstępstw 
od wartości najbardziej podstawowych.

Składająca się z 17 szkiców o charak
terze historyczno-politycznym książ

ka jest przekrojem stosunków krąj-emi- 
gracja i katalogiem błędów popełnianych 
przez tą ostatnią, która od czasu klęski 
wrześniowej miała być nośnikiem ciągło
ści Rzeczypospolitej i myśli niepodle
głej, a w konfrontacji z rzeczywistością 
pol989 r. okazała się zupełnie nie przy
gotowana do spełnienia swojej roli. Spo
tkanie kraju i emigracji okazało się klę
ską, było zaprzepaszczeniem pewnej 
szansy i w rezultacie utrwaliło miazgo- 
watość naszej nowej „okrągłostołowej” 
niepodległości....
Szkice zawarte w „Bezdrożach” można 
uszeregować chronologicznie wokół 
trzech okresów: wojny, poszukiwań emi
gracyjnych celów po zdradzie aliantów i 
czasów współczesnych dotykających 
wydarzeń po 1989 r.
Zatrzymajmy się na kilku faktach przy
toczonych przez autora w okresie pierw
szym. Wspomnieć tu trzeba o grzechu 
pierworodnym emigracyjnego rządu, któ
rym było dopuszczenie Francuzów do 
decydowania o nowym kształcie rządu. 
Nie przyznałbym tu racji T. Wyrwie, że 
«przedwojenna ekipa rządowo-wojskowa 
musiała być zastąpiona...» (s. 15). Wrze
śniowa klęska i wysiłek zbrojny ogląda
ne z perspektywy czasu pokazują, że po
rażki właściwie nie można było uniknąć. 
Sikorski zamiast Rydza niewiele więcej 
by wskórał. Utrzymanie ciągłości władzy 
Rzeczypospolitej było przejęciem steru 
rządu przez opozycję przy poparciu stro
ny trzeciej, co taki rząd z góry już osła
biało. Pisze zresztą o tym sam T. Wyrwa. 
Daje też przykład opracowania gen. Mo- 
delskiego pt.: „Wojskowe przyczyny 
klęski wrześniowej” z 1941 roku, które 
nie zostawiło suchej nitki na Polakach i 
ich charakterze, pisząc o przedwrześnio- 
wej zgniliźnie moralnej, etc. Posłużono 
się przy tym nawet fałszowaniem faktów. 
Co więcej, dokument ten będący świa
dectwem dziwnego masochizmu, prze
kazano z miejsca aliantom. Trudno wy
magać, by w ten sposób pozycja rządu na 
uchodźstwie rosła... Przykładów lekcewa
żenia przez aliantów Polaków jest zresz
tą w książce dość dużo. Od podporząd
kowania sobie przez dowództwo francu-

T A D E U SZ  WYRWA

Bezdroża dziejów  
Polski

skie w 1940 r., wbrew zawartej umowie, 
oddziałów polskich, po smutną defiladę 
zwycięstwa w Londynie, na którą zapro
szono jedynie polskich lotników (ci z 
honorem odmówili).
Autor sporo miejsca poświęca także nie
właściwemu podejściu emigracyjnego 
rządu do władz podziemia krajowego. 
Londyn odpowiada częściowo za moral
ne rozbrojenie AK przez sowieckiego 
okupanta. Znów historia po latach daje 
świadectwo niepopularnym prawdom gło
szonym przez Józefa Mackiewicza. Swo
ich czynów zbrojnych nie umieliśmy 
„przekuć” propagandowo. Tak było z 
akcją „Burza”, o której społeczeństwa ża- 
chodnie wiedziały niewiele (być może 
agentura działająca w informacji) i tak jest 
z Powstaniem Warszawskim, czego rezul
tatem po latach jest mylenie przez poli
tyków zachodnich wielotygodniowych 
walk w 1944 r. z Powstaniem w Gettcie. 
Przyszło wreszcie zakończenie wojny. 
Smutny czas demobilizacji, cofnięcie 
uznania dla rządu RP w Londynie. Autor 
«Bezdroży...» nie szczędzi gorzkich słów 
pod adresem dowódców wojskowych, 
którzy sami ułatwiali aliantom pacyfika
cję nastrojów w armii. Jest smutny opis 
«niepokornych», którzy nie chcieli się 
podporządkować brytyjskim rozkazom i 
pod polską eskortą byli wywożeni do 
obozów w Niemczech (temat wstydliwie 
omijany przez historyków). Bardzo kry
tycznie autor ocenia także pomysły 
współpracy z wywiadami państw zachod
nich, które po zakończeniu „flirtu ze Sta
linem” gotowe były płacić Polakom za 
wykorzystanie ich w prowadzeniu „zim
nej wojny” (np. afera Bergu). Trochę wąt
pliwe wydaje się tu powoływanie na źró
dła w rodzaju wywiadów z Pożogą, z cze
go sam T. Wyrwa zdaje sobie sprawę. 
Wydaje się, że wszechmoc komunistycz
nej „bezpieki” w stosunku do podziemia, 
ale także i np. emigracyjnej „Solidarno
ści”, nie była aż tak wielka.

Dokończenie na str. 15
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P O L S K I SEZON
Obchody związane z Mickiewiczem 

mamy za sobą. Naszym zamiarem nie 
jest więc relacja z sympozjów i wystaw, 
jakie miały miejsce z tej okazji. Pozostaw
my to bardziej ku temu predestynowa
nym. Niech nam jednak będzie wolno wy
sunąć wątpliwość, czy rezultaty propago
wania polskiej kultury, jakie udało się 

, przy tej okazji osiągnąć, były współmier
ne do ponad dwuletnich obrad, przemó
wień oraz rozgrywek w komitetach orga
nizacyjnych? Czy aby liczba osób odwie- 

* dzających wystawy i uczestniczących w
sympozjach była, choćby w pewnym tyl
ko stopniu, proporcjonalna do inwenta
rzy osobistości cytowanych na listach ko
mitetów honorowych i organizacyjnych? 
A przede wszystkim, czy owe wysiłki - 
rzecz chyba najważniejsza - przekonały 
Francuzów do tego, że warto przeczytać 
to, co napisał nasz narodowy wieszcz?

W  tym samym jesienno-zimowym se
zonie odbyło się kilka innych im

prez, także przypominających o polskiej 
obecności w Europie i we Francji, choć 
mniej znanych w środowisku polonijnym.

Pierwsza z nich to wystawa na temat Zło
tego Runa, przygotowana przez J.-L. Lie- 
za, która odbyła się w zamku Malbrouck 
w Lotaryngii. Autorzy potraktowali temat 
bardzo szeroko, poczynając od przedsta
wienia starożytnego mitu, jego rozmaitych 
transformacji aż po utworzenie, istnieją
cego do dziś, rycerskiego zakonu Złotego 
Runa i symbolizującego go orderu. 
Przewodnią ideą przedsięwzięcia było 
ukazanie mitu Złotego Runa jako kon
ceptu uniwersalistycznego, który łączył 
Europę w wiekach ubiegłych i ówczesnej 
roli zakonu wobec zagrożenia Kontynen
tu ze strony potęgi tureckiej, a także uka
zanie tradycji aktualnej jedności europej
skiej. Do tego celu świetnie nadawało się 
miejsce wystawy na styku trzech europej
skich państw: Francji, Niemiec i Luksem
burga. Zaprezentowano ponad sto obra
zów, rzeźb, grafik, medali, ceramiki, a tak
że tkanin ilustrujących wyprawę Jazona i 
jej rozmaite epizody. Nie zabrakło grec
kich waz, monet z Byblos czy z Sydonu. 

, W części poświęconej Orderowi Złotego 
Runa przedstawiono jego insygnia po
chodzące z europejskich skarbców, m.in. 
w Lizbonie i Dreźnie. Z drezdeńskiego 
Griines Gewólbe pochodziło insygnium 
wykonane na zamówienie elektora saskie
go - króla polskiego Augusta III. To wła
śnie on reprezentował polskich kawale
rów orderu w bogatej galerii portretów 
przedstawionych na wystawie, obok kró
la Portugalii Jana VI, Filipa V hiszpań
skiego, cesarza Franciszka I czy Aleksan
dra Farnese. Na ogół źle oceniany przez 
polską tradycję król, przedstawiony jest

na portrecie, pochodzącym ze zbiorów 
Polskiego Towarzystwa Historyczno-Lite
rackiego w Paryżu, w pełnym majestacie 
władzy, w zbroi i gronostajowym płasz
czu, godnie rewindykując miejsce dla Pol
ski w nowej zjednoczonej Europie.

Ppolskie akcenty o zupełnie innym cha
rakterze zaprezentowano na wystawie 
dotyczącej historii imigracji różnych na

cji do Francji.
Ekspozycja zatytułowana „Cała Francja”,

Kistoiredellmmiption 
en France au mrsiecfe

zorganizowana przez Muzeum Historii 
Współczesnej pokazuje nam - Polakom, 
skłonnym do traktowania związków pol- 
sko-francuskich jako uprzywilejowa
nych, że jesteśmy tylko jednym z wielu 
narodów, które znalazły schronienie nad 
Sekwaną na przestrzeni ostatnich stu lat, 
obok Belgów, Niemców, Szwajcarów, 
Włochów, Greków, Ormian, Żydów, Cy
ganów, Rosjan, Azjatów oraz przybyszów 
z Czarnej Afryki. Nie jesteśmy też wśród 
nich najważniejsi, a nasze osiągnięcia, 
choć istotne, nie są niczym wyjątkowym. 
Celem wystawy było bowiem przedsta
wienie wkładu rozmaitych kultur i naro
dów tworzących złożone społeczeństwo 
dzisiejszej Francji w bogactwo jej szero
ko pojętego pejzażu kulturalnego. Eks
pozycja przypomniała obce korzenie: 
Brela, Montanda, Marii Callas, Aznavo- 
ura, pisarzy, takich jak: Cendrarsa czy 
Arrabala, plastyków z Picassem, Chagal
lem, Giacomettim na czele, ale także całą 
społecznością Ecole de Paris, muzyków, 
reżyserów, naukowców, sportowców. Au
torzy starali się także pokazać publicz
ności te dziedziny życia gospodarczego, 
w których specjalizowała się każda z na
cji.
Rozdział katalogu, autorstwa Janinę Pon- 
ty, poświęcony imigracji polskiej, po krót
kim wstępie historycznym nawiązującym 
do Wielkiej Emigracji, kreśli historię pol
skich przybyszów do Francji w XX w. 
Wymienia więc najpierw emigrację eko
nomiczną, głównie górniczą i, w nieco 
mniejszym stopniu, rolniczą, liczącą po
nad pół miliona osób, skupioną przede 
wszystkim na Północy i w Lotaryngii. Za 
„nową emigrację” historycy uważają 
przybyłych, najczęściej ze względów po
litycznych, od września 1939 r. począw

szy, aż po kolejne fale uchodźców przy 
okazji kolejnych protestów przeciwko 
narzuconym rządom a więc w 1947,1956, 
1968, 1970, 1976 i 1981 r.
Centralnym punktem polskiej części wy
stawy jest skrzynia pełna węgla, symbo
lizująca los i najliczniejszej grupy pol
skich przybyszów. Obok fotografie rodzin 
górniczych, sportowców z klubów po
wstałych na Północy, z takimi gwiazda
mi jak Kopa (Raymond Kopaszewski), 
przezwany „Napoleonem piłki nożnej”, 
czy Michel Jazy, mistrz lekkiej atletyki. 
Wspomniane są również dwie Nagrody 
Nobla, zdobyte dla Francji przez Pola
ków: Marię Skłodowską-Curie i Geor- 
ges'a Charpaka. Polskich artystów, któ
rzy tak licznie odwiedzali Paryż, pozo
stając tu często długie lata, reprezento
wali Bolesław Biegas i Roman Cieśle- 
wicz. Katalog wspomina również o nie
zwykle oryginalnej i cennej inicjatywie 
jednego z imigrantów, doktora Eugeniu
sza Minkowskiego, który w 1962 roku 
założył w Paryżu centrum medyczne no
szące imię jego zmarłej żony. Centrum 
Zdrowia Psychicznego Franęoise Min- 
kowska przeznaczone jest dla uchodźców 
i imigrantów przybywających ze wszyst
kich stron świata, a konsultacje odbywa
ją się w językach pacjentów. Wszystkim 
zainteresowanym dokonaniem porównań 
i chcącym wyjść poza polskie spojrzenie 
na nas samych, polecamy wystawę „To- 
ute la France”, która trwać będzie do 
kwietnia br. w Pałacu Inwalidów.

Trzecie wydarzenie to kolejny etap wy
stawy o historii komiksu w Polsce w 
latach 1919-1998, zorganizowanej z ini

cjatyw A. i P. Debien oraz E. i G. Jaku
bowskich przy współudziale Biblioteki 
Narodowej w Warszawie, a przygotowa
nej przez A. Ruska. Tym razem w Maison 
du Limousin w Paryżu, w listopadzie ub. 
r. pokazano wybór najbardziej atrakcyj
nych plansz, w ramach polskich dni, za
tytułowanych „Ambrę en novembre”. 
Impreza ta odbywa się już od kilku lat 
dzięki E. Pancerowi z Agence Rćgionale 
de Dćveloppement w Limoges. Podkreśl
my, że pokazana we Francji wystawa na 
temat historii polskiego komiksu była 
pierwszą retrospektywą, poświęconą 
temu gatunkowi Uteracko-plastycznemu.

Wszystkie wspomniane ekspozycje cie
szyły się dużym zainteresowaniem pu
bliczności, mimo że tym razem udało się 
wyjść z magicznego kręgu tematów ob
racających się wokół polskiego bohater
stwa, martyrologii oraz wyjątkowej roli 
w historii. I chociaż historia i polityka 
mieszają się nawet do komiksu (czego do
wody na wystawie), to jednak okazać się 
może, że Janosik czy Koziołek Matołek, 
wspomagani przez polsko-saskiego kró
la i górników z północy Francji mają tak
że szanse na zdobycie zainteresowania 
dla spraw naszego kraju.

T o m a sz  H o ffm an n
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LA PAGE DES FRANCOPHONES
de Richard Zienkiewicz

PEUT-ON S '£ M P ęC H £ R  D £  
PARLER D 'A U T R £ CHOSE?

Ce sont toujours les agriculteurs en cotóre qui 
ont fait la une en ce dćbut fćvrier, dans un 

psycho-melodrame dont la vedette a ćtć Andrzej 
Lepper, agitateur et chef de Porganisation „ Auto- 
dćfense Comme pour beaucoup d’individus de 
son espece, son cas est pathologiąue. C’est une 
sorte de Jirinovski matine de Le Pen, profćrant 
des propos pleins de haine et d’insultes envers 
tout ce qui a une autoritó - politiąue, ćconomi- 
que, sociale ou religieuse passibles de pour- 
suites pour diffamation. Mais la fermete et la dć- 
termination du gouvemement, la seule solution 
valable dans ce genre de cas, ont ćtć payantes. 
Negocier, oui, mais sans la pression de la rue et 
des barrages routiers dressćs par les organisa- 
tions agricoles. II s’agit avant toute chose de prć- 
server l’Etat de droit et d’assurer la sćcurite des 
citoyens. Finalement, Lepper a jetć 1’ćponge 
avant qu’il ne soit trop tard, et c’est tant mieux. 
La restructuration de l’agriculture et les discus- 
sions avec les professionnels ne peuvent se faire 
que dans le calme. De cette manierę, personne 
ne sera lćse, personne ne perdra la face. Le droit 
de greve existe, le droit de manifester son opi- 
nion ou son mecontentement aussi, mais les dć- 
monstrations de force sont des instruments qui, 
pour rester credibles, doivent etre utilises avec 
parcimonie. La dćmocratie met k la disposition 
de la socićte d’autres moyens pour s’exprimer. 
II s’agit des elections et du droit de vote que mal- 
heureusement peu de Polonais veulent encore uti- 
liser. Une des consequences, c’est qu’aprćs, ce 
sont les „ forts en gueule „ qui se font entendre et 
qui veulent imposer leur loi. Dans ce genre de 
situation, la Pologne ne fait pas exception.
La France, depuis longtemps, connait aussi ce 
genre d’agitation ; souvenons-nous en : les grć- 
ves des chauffeurs routiers paralysant toutes les 
routes de France, les cheminots bloquant le tra
fie ferroviaire pendant plus de trois semaines, 
sans oublier les agriculteurs que la seule vue des 
produits espagnols fait, chaque ćtć, renverser le 
chargement des camions dans le fossć et incen- 
dier des sous-prefectures. Mais en Pologne, c’est 
un phenomśne plus rćcent et, dans une dćmocra
tie en emergence, plus dćstabilisant. Maintenant, 
on connait bien les agitateurs polonais : ce sont 
toujours les memes que Fon voitmanifester vio- 
lemment et se soutenir mutuellement, sans souci 
reel des categories qu’ils prćtendent dćfendre, 
avec pour seul objectif de paralyser la vie du pays 
et de gener - en les prenant en otage - les sim- 
ples usagers et les citoyens qui parfois sont vio- 
lemment pris a partie lorsqu’ils expriment une 
opinion qui n’est pas „ politiquement correcte „ 
pour les manifestants. On brflle les ministres en 
effigie et on s’en prend k 1’Europe, repaire - ćvi- 
demment, chacun le sait... - du cosmopolitisme 
et de la franc-maęonnerie. Mais peut-etre que cela 
a aussi du bon, tout compte fait: les manifesta- 
tions peuvent aussi servir d’exutoire, avant d’en- 
treprendre les discussions sćrieuses. Mais est-ce 
vraiment bien nćcessaire ?

EN 8 REF
La croissance polonaise s’est ralen- 
tie en 1998. Le PIB a augmentó de 
4,8%, alors que les prćvisions don- 
naient 5,6% (en 1997, la croissance 
ćtait de 6,8%). II ne fait aucun dou- 
te que les crises en Asie et en Rus
sie ont eu une influence nćgative sur 
l’ćconomie polonaise ; celle-ci a 
pourtant bien rćsistć car elle ne s’est 
pas effondrće, ce qui est un signe 
positif qui demontre la solidite du 
dispositif. Les prćvisions budgćtai- 
res pour 1999 tablent sur une crois
sance de 5,1%, mais certains experts 
intemationaux pensent qu’elle peut 
etre d’environ un demi point infe- 
rieure. Le taux de chómage s’est ćta- 
bli k 10,4%, en lćgóre hausse par 
rapport k l’annće prćcćdente. Les 
prćvisions sont plutót pessimistes 
pour cette annee avec un taux de 
11%. L’inflation est passće de 
13,2% en 1997 k 8,6% 1’annće der- 
ntóre. Pour 1999, le gouvemement 
prćvoit 8,1%, mais cela pourrait etre 
moins selon certains spćcialistes. 
Parallćlement, le salaire moyen a 
augmentó de 16,1% en 1998, ce qui 
represente une augmentation reelle 
de 7,5% une fois dćduits les efFets 
de la hausse des prix. Le dćficit du 
commerce extórieur apporte pour
tant une ombre a ce tableau satis- 
faisant: il s’est ćlevć k 13,6 milliards 
de dollars.
□  Les privatisations ont rapportć au 
budget de 1’Etat 7 milliards de złoty 
en 1998. Cette annće, le gain devrait 
etre de 15 milliards.
□  Fin janvier, la Pologne a ćtć offi- 
ciellement invitće a entrer dans 
1’OTAN. On parle maintenant du 
mois de mars pour 1’entrće effecti- 
ve.
□  Le 27 janvier, a 1’age de 87 ans, 
est mort Jerzy Turowicz, joumalis- 
te, fondateur, en 1946, et rćdacteur 
en chef de Tygodnik Powszechny, 
le seul hebdomadaire indćpendant 
du monde communiste, autour du- 
quel se sont regroupćs les intellec- 
tuels polonais dont l’archeveque de 
Cracovie et futur pape Jean-Paul II.
□  Le ministre des Affaires ćtrangć- 
res des Pays-Bas, Jozias van Aart- 
sen, a effectue une visite officielle 
en Pologne au cours de laquelle il a 
dćclarć que celle-ci devrait intógrer 
1’Union europćenne en 2002-2003.
□  Pour la premtóre fois dans 1’his- 
toire, la Pologne a reęu la visite du 
Premier ministre canadien, Jean 
Chrćtien, au cours de laquelle il a 
ćtć question de coopćration ćcono- 
mique entre les deux pays.

Dokończenie ze str. 3

LEPPCKYZM...

/uż wcześniej, nie bacząc na grymasy 
Unii Eiffopejskiej, powinien podwyż
szyć poprzeczkę zapór antyimportowych. 

A to z kilku powodów. Po pierwsze, w 
gronie Piętnastki są i tacy- przykład Fran
cja - którzy pełnymi garściami czerpią z 
unijnego skarbczyka na konto dotacji dla 
producentów wieprzowiny, wołowiny, 
drobiu, zboża i tak dalej. Na razie produ
cenci winorośli jeszcze z tego korzystać 
nie muszą - bo we Francji pije się winko 
tęgo a i poza jej granicami francuski mar
keting święci tryumfy i chilijski Sauvi- 
gnion, czy południowoafrykański Caber- 
net, mimo iż wspaniałe w smaku, są - w 
takim na przykład Londynie - znacznie 
tańsze od Bordeaux, nie mówiąc już o 
Burgundzie. A zatem chociażby z tych 
powodów, że Unia Unią a każdy dbać 
powinien o swoje podwórko - cła należa
ło podnieść. Drugi powód... to też przy
kład z Francji. Oto krowy dzielnie ma
szerują na Pałac Elizejski i dłonie ich ho
dowców prezydent Republiki mocno ści
ska, a rząd Jospina mimo oczywistych 
zapisów prawnych z roku 1935, określa
jących zasady organizacji manifestacji, 
które są częstó przez rolników narusza
ne, spuszcza skromnie oczy jak panienka 
na przyjęciu u cioci i trzepocząc powie
kami oświadcza chłopom, że będzie ich 
bronił przed Unią. Dlaczego? A dlatego, 
że we Francji rolnicy to potężny elekto
rat. Nie chodzi zatem o ich interesy - lecz 
o ich głosy. Przypomnijmy jeszcze raz, że 
z kas Unii rząd francuski bez oporów czer
pie ile się da, a rolnictwo to trzy czwarte 
budżetu Unii - stąd łatwo zrozumieć pa
niczny strach Francuzów, gdy słyszą so
cjaldemokratów z Bonn, którzy domaga
ją się przejęcia przez rządy poszczegól
nych państw „Piętnastki” znacznej części 
obciążeń finansowych. Nawiasem mó
wiąc, nawet Portugalczycy - gdzie rolnic
two i rybołóstwo to ważny punkt w bu
dżecie krajowym - uważają Europejską 
Politykę Rolną za nadmiernie rozdętą, 
zbyt kosztowną i oderwaną od rzeczywi
stości. Zresztą, skoro o winach była mowa
- paradoks polskiego sposobu traktowa
nia ceł polega na tym, że cła na ten wła
śnie towar rolniczy są bardzo wysokie - 
tymczasem nie jestem pewien czy Cha- 
blis lub Durizi są tak wielką konkurencją 
dla winiarni z Zielonej Góry. Tak więc 
polski rząd strzelił gola samobójczego i 
powinien się ustrzec dalszych takich za
grywek, bo inteligentni i bezwzględni 
populiści, w rodzaju żądnego władzy za 
wszelką cenę - także za cenę dobra Polski
- Leszek Miller, żadnej okazji nie prze
puszczą, by rodakom w głowach zamącić 
a samemu dorwać się do rządzenia.

R ząd Buzka ma mądrego ministra rol
nictwa, któremu oczywiście szef PSL

- Kalinowski, do pięt nie dorasta - mini
stra Janiszewskiego. Ten były szef PGR
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powiedział w czasie pobytu w Paryżu w 
OECD, że najtrudniejsza jest zmiana men
talności rolnika polskiego. „Jak mówiłem 
takiemu jednemu z drugim, że za dużo na
wozów, to wywoził je za teren PGR i wy
sypywał do rowu, bo to nie jego”. Lata 
PRL-u zostawiły blizny, które pozostaną 
jeszcze na przyszłych pokoleniach pol
skich chłopów. Zasada, że to, co nie na 
moim, to mnie nie obchodzi, jest widocz
na dla każdego, kto przejdzie się parę kro
ków po polu i zobaczy, jakie sterty śmie
ci wyrzuca się do rowów, jak systemy me
lioracyjne są niszczone, jak w poczuciu 
obcości wobec przyrody zatruwana jest 
natura.
„Panie, niech pan nie próbuje tych pomi
dorów, bo one są na sprzedaż. Tam za do
mem mam dobre pomidory - dla nas” - 
mówił mi pewien rolnik. I ta świadomość 
zaścianka własnego gospodarstwa, to ko
lejny problem. Inny, to etos rolnictwa. 
Przez stulecia wmawiano rolnikowi, że 
jest solą ziemi i ma wykarmić naród. Te
raz to nie jest już prawdą, chociaż nieste
ty w Somalii ludzie umierają z głodu, a w 
Danii wlepia się kary za nadmiar produk
cji mleka. Rolnik musi zrozumieć, że jego 
ziemia i jego towary podlegają takim sa
mym prawom wolnego rynku jak wszyst
ko inne. I dlatego cła są dobre, ale jedy
nie na początek, po to, aby umożliwić rol
nikom miękkie lądowanie w wolnorynko
wej rzeczywistości. Każde inne stanowi
sko jest kłamstwem i wyborczą papką. 
Chłop jest konserwatystą, bo tego wyma
ga stosunek człowieka do ziemi. PRL, w 
jego schyłkowej formie, wprowadzając 
kartki na żywność, dokonał kolejnej lo- 
botomii świadomości polskiego rolnika - 
oddzielając go od realnego świata poda
ży i popytu. Kartka na mięso oznaczała, 
że chłop co wyprodukuje, to sprzeda. A 
to jest komunistyczny fałsz. Czy w to 
samo może uwierzyć producent zabawek, 
samochodów, mebli czy telewizorów mar
ki Rubin? Chłopu trzeba przywrócić po
czucie godności, a nie karmić go półpraw
dami i lepperyzmem. Jest ktoś, komu bar
dzo zależy na tym, aby Polska nie weszła 
do Unii Europejskiej. Jedyną szansę na to 
widzi w rolnictwie. Polska Unijna wymy
ka się Temu Komuś spod kontroli - prze
staje być strefą wpływów. Tym KIMŚ jest 
Rosja. Posługiwanie się prowokatorami i 
podżegaczami było przez Moskwę hojnie 
finansowane i stosowane od stuleci z ta
kim skutkiem, że można odnieść wraże
nie, iż Rosja nie zna innej metody współ
życia narodów. Tak więc - z jednej stro
ny, czym prędzej trzeba zadbać o intere
sy naszych, polskich rolników - z drugiej 
strony, warto zadać sobie pytanie, komu 
zależy na ciągłych blokadach dróg, na 
odrzucaniu propozycji rządu premiera 
Buzka, na domaganiu się rzeczy niemoż
liwych, na judzeniu rolników.

M a r e k  B r z e ziń sk i

r^dybym w dzisiejszej 
iW  korespondencji za

taił, że u nas w kraju trwa 
agresywna blokada dróg, 

byłbym dziennikarzem w najwyższym 
stopniu niewiarygodnym Głównym orga
nizatorem, tej kontrowersyjnej ze wszech 
miar akcji, jest człowiek bardzo zaradny i 
czuły na punkcie swej popularności. Coś 
w rodzaju skrzyżowania Jakuba Szeli z 
Czapajewem, o nazwisku Lepper. Pomysł 
zatarasowania szos ciągnikami, ten współ
czesny chłopski psychopatyczny ambicjo- 
nat, marzący, aby rolnicze protesty prze
mienić w rebelię, „kupił” od Francuzów. 
Francuzi zresztą zawsze mieli duży wpływ 
na Polaków, ale dawniej raczej w sztuce i 
kulturze. Dzisiaj książek francuskich au
torów prawie nikt u nas nie czyta, filmów 
produkcji francuskiej też w kinach nikt nie 
ogląda, bo ich tam zwyczajnie nie ma. Tak 
więc znad Sekwany, Loary i Garonny 
przenikają do Polski tylko metody para
liżowania komunikacji. Z tym, że polscy 
rolnicy znacznie udoskonalili konstrukcję 
francuskich barykad, oczywiście nie tych 
z okresu sławnej Rewolucji, lecz tych, 
które wznoszono w ubiegłym roku na dro
gach Bretanii i Prowansji z pomidorów, 
cebuli, cukini i innych warzyw sałatko
wych. Polscy chłopi po prostu, zamiast 
kapusty i ogórków, rozkładają na przej
ściach drogowych żelazne brony z ostry
mi kolcami. Tego żaden TIR nie sforsuje. 
Zabawa jest przednia. Cóż, zimą na wsi 
nudno, roboty w polu żadnej, a o kondy
cję zwierząt domowych tradycyjnie dba
ją w Polsce niewiasty, gdyż mężczyznom 
nie godzi się doić krów, nawet automa
tyczną dojarką, o doglądaniu trzody 
chlewnej oraz karmieniu kur nie wspomi
nając.
ficlokada dróg to naprawdę męska, zi- 
l^m ow a atrakcja w naszym klimacie. 

Rzecz jasna Lepper, który jest klasycznym 
przykładem demagoga, inspirowanego z 
finezją przez lewicę, uwielbia występo
wać w publicznych mediach i gadać bzdu
ry na całą Polskę. Kłamie bez zmrużenia 
powiek, opowiadając, że policja strzela, 
bije, aresztuje i morduje. Niestety, praw
da okrutna jest taka, że z wyczuciem tra
fia w odpowiednie nastroje na rozgory
czonej przemianami polskiej wsi, pod
grzewa je i z kolei sam się nimi coraz bar
dziej podnieca, dążąc z pełną premedyta
cją do destabilizacji życia w kraju. Jest w 
gruncie rzeczy niebezpiecznym osobni
kiem, przypominającym niezwykle swą 
retoryką i gestykulacją niejakiego Adol
fa H. T^lko wąsika mu brakuje, gdyż 
grzywkę posiada identyczną. 
Tymczasem sytuacja na polskiej wsi rze
czywiście nie jest dobra. Uprawa zbóż i 
hodowla, zwłaszcza trzody chlewnej, 
oscyluje na granicy opłacalności. Po
wiedzmy całkiem otwarcie, że za zeszło

roczny sukces w obniżaniu inflacji zapła
ciła wieś. W dodatku, wskutek zmniejsze
nia eksportu do Rosji, cena żywca w sku
pie zmalała, ale cena mięsa w sklepach 
nie. Polskie rolnictwo znalazło się w trud
nej i skomplikowanej sytuacji, której do
kładna analiza zabrałaby mi wielokrotnie 
więcej miejsca, niż mam tu do swej dys
pozycji. Dramat nasz pogłębiają jeszcze 
amerykańscy eksporterzy żywca, którzy 
sprzedają Rosji tonę mięsa za 850 dola
rów, kiedy u nas granica opłacalności 
wynosi 1000 dolarów za tonę.
W konkurencji z Ameryką i krajami za
chodniej Europy w ogóle przegrywamy 
na wschodnich rynkach. Okazuje się, że 
w interesach przyjaźń i sympatia nie na 
wiele się zda. Wierzę jednak, że w nieda
lekiej przyszłości, to my będziemy w tym 
rejonie najbardziej konkurencyjni. Warun
ki naturalne do rozwoju rolnictwa lepsze 
od nas ma w Europie tylko Ukraina. 
Wskutek postępu technicznego oraz wy
dajności sprzętu i nawozów sztucznych, 
produkcja rolna rośnie, a wraz z nią także 
bezrobocie. Kraje zachodnie przeżyły ten 
dramat kilkadziesiąt lat temu i rzecz roz
wiązały skutecznie, acz fatalnie, ściąga
jąc większość ludzi ze wsi do miast. My 
nie tylko nie jesteśmy w stanie tego uczy
nić, ale nie chcemy wyludnić polskiej wsi, 
gdyż tam jest życie o wiele piękniejsze, 
lepsze i zdrowsze niż w mieście. Europa 
popełniła wielki błąd, z którego już nie
którzy zdają sobie teraz sprawę, my mu
simy być mądrzejsi. Zresztą chyba już je
steśmy, rozbudowując, oczywiście na 
miarę swych możliwości, coraz większą 
sieć usług na wsi. Z roku na rok rośnie 
też w Polsce liczba gospodarstw agrotu
rystycznych i ekologicznych. Wśród lu
dzi wolnych zawodów i twórców zrodził 
się zdrowy snobizm ucieczki z miasta na 
wieś w ogóle na stałe, a nie tylko na letni
sko. Zamożniejsi emeryci coraz częściej 
sprzedają domy w mieście i przenoszą się 
na wieś. W ogóle coraz więcej ludzi na
biera przekonania, że życie na wsi jest 
łatwiejsze, tańsze i bardziej komfortowe 
niż w zadymionych, stłoczonych i niebez
piecznych aglomeracjach miejskich. Po
wracamy więc do kultu wsi, tak modnego 
na początku naszego wieku.
Przybysze z miasta powodują zwiększe
nie zapotrzebowania na usługi miejsco
we. To z kolei zwiększa w sposób auto
matyczny zatrudnienie lokalne. Polacy nie 
chcą, nie potrzebują i nie muszą naślado
wać całkowicie stylu życia ludzi z Zacho
du. Kraj nasz jest piękny, mamy wspania
łe lasy, rozległe łąki, całe połacie żyznych 
gleb i za kilka lat u nas będzie najdroższa 
ziemia w całej Europie. I dlatego nie wol
no nam jej ani opuszczać, ani sprzedawać, 
szczególnie cudzoziemcom, gdyż robimy 
wtedy zły interes.

K a r o l  B a d z ia k
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Dokończenie ze str. 5
u f n i  u n ć r  .

DAR BOŻEJ OPATRZNOŚCI
stanie do tego czasu krzyż, a Ojciec Świę
ty poświęci tu kamień węgielny, który zo
stanie wmurowany w chwili rozpoczęcia 
wznoszenia budowli. Nie będzie to jakaś 
gigantyczna świątynia, ale musi ona przy
pominać te wartości, które składają się 
na naszą wolność. Tę wolność, która zo
stała zdobyta jako dar Boży przewidzia
ny przez Opatrzność, a mający swoją dłu
gą drogę. Od Kościuszki, przez Legiony, 
wszystkie powstania aż do „Cudu nad 
Wisłą” i odzyskania pełnej suwerenności 
w 1989 roku. Ale ta droga do wolności to 
także nasza kultura, wysiłek myślicieli, 
poetów, to także wysiłek modlitewny, 
zwłaszcza zakonów, ofiara krzyża, którą 
złożyli nasi Rodacy na wszystkich wo
jennych cmentarzyskach i w obozach 
koncentracyjnych. To wszystko chcemy 
w tej świątyni pomieścić, kiedy wreszcie, 
po tylu nieudanych próbach, daremnych 
działaniach trwa pokój i możemy nasze 
wotum nareszcie wznieść, otwierając per
spektywy nowego życia duchowego Oj
czyzny na przyszłe stulecia.

P.O.: Eminencjo, wkroczyliśmy w okres 
Wielkiego Postu w roku przygotowań do 
Wielkiego Jubileuszu, w roku poświęco
nym Bogu Ojcu. Jakie byłoby przesłanie 
księdza Prymasa na ten czas dla Pola
ków mieszkających i przebywających we 
Francji, a takie w Belgii, Szwajcarii, 
Niemczech?

Ks. Prymas: Wszędzie Polacy powinni 
przede wszystkim uświadamiać sobie 
wciąż na nowo, że zbliża się wielki Jubi
leusz. Treść tego Jubileuszu jest przemy
ślana przez naszego wielkiego Rodaka, 
Jana Pawła II. Nasze przygotowania trwa
ją już trzy lata, ropoczęły się od „wpatry
wania się” w postać Jezusa Chrystusa, 
potem w Ducha Świętego, teraz w Boga 
Ojca, który ukazany jest nam jako Ojciec 
pełen miłosierdzia. Czyli, że obecny rok 
mamy wykorzystać ku temu, by szczegól
nie umocnić się duchowo. Jest to waru
nek przeżycia roku Jubileuszu w chrze
ścijańskiej radości. Chodzi o to, by 
zmniejszyć ilość towarzyszących nasze
mu życiu konfliktów, złagodzić wszelkie 
punkty zapalne, po to, by umieć się cie
szyć radością chrześcijańską, a więc po
kojem, który dał nam Chrystus, o którym 
mówi Ewangelia.

P.O.: Idea Akcji Katolickiej jest księdzu 
Prymasowi szczególnie droga. Jak Emi
nencja ocenia autentyczny udział i od
powiedzialność świeckich w życiu Ko
ścioła. Czy współczesny człowiek - kato
lik żyje na co dzień Ewangelią?
Ks. Prymas: W Polsce jest bardzo wielu 
ludzi świeckich, którzy nie tylko, że od
krywają wielkie piękno i inspirację Ewan
gelią, ale odczuwają wewnętrzny impe
ratyw czynienia dobra i to w sposób zor
ganizowany. Człowiek sam, w pojedyn
kę, niewiele jest w stanie zdziałać. Stąd 
też tak wiele ruchów, stowarzyszeń. Spo
śród wszystkich na pierwsze miejsce wy
bija się dzisiaj właśnie Akcja Katolicka. 
Jest to bowiem organizacja ponadnaro-

Maszki M.
MEDALION Z ZADUMANIAMI

Dziesięcioro przykazań 
jest tylko dlatego 
tak zwięzłe, jasne 

i zrozumiałe, że powstało 
bez pomocy ekspertów i doradców.

(Charles de Gaulle)

Bywa, iż sobą zdumiewam siebie.
(Witold Gombrowicz)

dowa, występująca w całym Kościele, po
siadająca swoje chlubne tradycje, a jed
nocześnie charyzmat. Przy czym ludzie 
w niej działający działają na swoją odpo
wiedzialność, ze swej inicjatywy, ale jed
nocześnie zawsze orientując się na współ
działanie z Hierarchią. Wówczas ich po
czynania w sposób najpełniejszy wyra
żają cały Kościół. Cieszę się, bo w po
szczególnych diecezjach powstają Insty
tuty Akcji Katolickiej, ukonstytuował się 
Centralny Zarząd z panią Szydełko, ko
bietą pełną dobroci i energii oraz zrozu
mienia spraw Kościoła. Pokładam wiel
kie nadzieję w tych świeckich, którzy naj
pierw chcą formować siebie na dobrych 
chrześcijan, a później, dzięki temu, dzia
łać apostolsko.

R o zm a w ia ł  P a w e ł  O sik o w sk i

T flS tf ł

Ola wielu Francuzów wiadomości o 
stałym wzroście przestępczości nie

letnich były sporym szokiem. Czytali oni 
czasem lub słyszeli, o takich czy innych 
wykroczeniach popełnianych przez dzie
ci. Docierały do nich informacje o zabój
stwach dokonywanych przez kilkunasto
latków, o tworzonych przez nich gangach. 
Sądzono jednak, że to margines dotyczą
cy niewielkiej statystycznie grupy osób, 
niektórych tylko środowisk i najbardziej 
narażonych przedmieść.Okazało się tym
czasem, że nie, problem przyjął rozmiary 
bardzo niepokojące, a przeciwdziałanie 
szykującej się katastrofie stało się wyjąt
kowo pilne.

O tym, do czego jest zdolna francuska 
młodzież dowiedzieliśmy się najpierw od 
nauczycieli i dyrektorów szkół. Potem 
zaczęła o tym pisać prasa. Temat przemo
cy słownej i fizycznej w szkołach ponad
podstawowych przestał być tematem 
tabu. Nauczycielom rozwiązały się języ
ki i można się od nich dowiedzieć, że w 
większości francuskich gimnazjów i li
ceów (dokładnie w 64%) na porządku 
dziennym stoją takie zjawiska jak: wy
muszanie haraczu, niszczenie samocho
dów wykładowców, obrzucanie obelga
mi nauczycieli i kolegów, samookalecze
nia, bijatyki między uczniami, groźby kie
rowane pod adresem personelu szkolne
go, itd. Nawet nauczyciele szkół podsta
wowych mają do czynienia z dziecięcą 
agresywnością. Kilkulatki przynoszą ją z 
domu rodzinnego lub dzielnicy. 
Nauczyciele są zniechęceni i bezradni. 
Zupełnie nie wiedzą, co robić z uczniem, 
który na najmniejszą uwagę dotyczącą 
pracy szkolnej odpowiada wyzwiskami. 
Czują się niekompetentni, odczuwają 
wstyd, że - mimo najlepszej woli - nie 
potrafią porozumieć się z młodymi. Dzie
ci te wychowywane są bez reguł i zasad. 
Znają co najwyżej prawo silniejszego,

obowiązujące na podwórku. Rodzice, 
często bezrobotni, nie mogą być dla nich 
wzorem funkcjonowania w społeczeń
stwie. Ich dzieci całymi godzinami oglą
dają telewizję, żyją w całkowitym ode
rwaniu od rzeczywistości. Wszystko wy
daje się im zakłamane. Nie respektują 
żadnych symboli, żadnych autorytetów. 
Przyszłość wydąje się im zamknięta - i w 
istocie jest zamknięta. Co zrobić, by ją 
otworzyć? Jak pomóc tym dzieciom z 
przedmieść w konstruowaniu pozytywne
go obrazu samego siebie? Jak nauczyć 
ich szacunku dla siebie i innych? Fran
cuski rząd zdał sobie wreszcie sprawę z 
powagi sytuacji i zaczyna działać propo
nując szereg środków mających służyć - 
z jednej strony zapobieganiu, a z drugiej 
represji. Chce zwiększyć liczbę patroli 
policyjnych w 28 departamentach Fran
cji, uważanych za szczególnie zagrożo
ne. Chce usprawnić działanie wymiaru 
sprawiedliwości, stworzyć nowe miejsca 
pracy dla wychowawców, zwiększyć licz
bę internatów i klas zastępczych, założyć 
ściśle kontrolowane ośrodki dla młodych 
recydywistów. Miejmy nadzieję, że okaże 
się to skuteczne i że nie jest za późno.

A n n a  R ze c zyc k a- D ynd al
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POLSKA 
' \ " r" □  Według ostatniego 

powszechnego spisu ludności z 1989 r. w 
ZSRR narodowość polską zadeklarowa
ło ogółem 1126 tys. osób (Białoruś- 416 
tys., Litwa - 260 tys., Ukraina - 220 tys., 
Rosja - 9.5 tys,, Kazachstan - 60 tys.). 
Wyniki te powszechnie uważa się za za
niżone (np. szacuje się, że w Kazachsta
nie mieszka ok. 100 tys. Polaków).
W Sejmie RP trwają prace nad trzema usta
wami dotyczącymi istotnych spraw zwią
zanych z Polakami żyjącymi na obczyź
nie. Główne żałożenia projektów tych 
ustaw to: Ustawa o Obywatelstwie - oso
bom, które przed 31 grudnia 1989 r. były 
przymusowo przesiedlone lub wyemigro
wały w sytuacji przymusowej przywraca 
się, na ich wniosek, obywatelstwo pol
skie. Prawo przysługuje osobom narodo
wości lub pochodzenia polskiego i ich 
potomstwu. Repatrianci nabywają oby
watelstwo z mocy prawa w momencie 
znalezienia się na terytorium państwa pol
skiego. Ustawa o Repatriacji - według 
konstytucji każda osoba narodowości lub 
pochodzenia polskiego ma prawo osie
dlić się w ojczyźnie. Repatriantem jest 
osoba narodowości polskiej, która przy
bywa do kraju z zamiarem osiedlenia się 
na stałe lub przebywa już w Polsce i 
oświadczy, że chce zamieszkać na stałe. 
Narodowość lub pochodzenie polskie w 
celach repatriacyjnych stwierdza konsul 
(lub wojewoda, jeśli ubiegający się jest 
już w Polsce). Repatriant zostaje obywa
telem polskim z chwilą przekroczenia 
granicy i ma takie same prawa i obowiąz
ki jak obywatele polscy. Szczególne przy
wileje repatriantów: zalicza się im staż 
pracy, uprawnienia do renty i emerytury 
oraz do uzyskania świadczeń dla bezro
botnych; dyplomy i kwalifikacje zawo
dowe uzyskane za granicą uznaje się za 
równoważne z polskimi; zwolnienie od 
cła mienia repatriacyjnego; przybywają
cym z azjatyckiego terenu ZSRR przy
sługuje bezpłatny przejazd i przewóz 
mienia od granicy do miejsca osiedlenia 
i zapomoga na zagospodarowanie. Pań
stwo zapewnia im mieszkanie, pracę oraz 
bezpłatne przeszkolenie zawodowe i ję
zykowe. Repatriantom chcącym nabyć 
gospodarstwa rolne wydziela się bezpłat
nie na 5 lat ziemię i budynki z zasobów 
Własności Rolnej Skarbu Państwa, a jeśli 
zostaną w tym czasie zagospodarowane, 
przechodzą na własność repatrianta. Dzie
ci repatriantów mają wstęp na studia i do 
szkół średnich bez egzaminów wstęp
nych. Ustawa o „Karcie Polaka” - ma 
na celu stworzenie przywilejów ojczyź

nianych oraz potwierdzenie przynależno
ści do narodu polskiego byłych obywa
teli Rzeczypospolitej oraz ich potomków. 
Do Karty miałyby prawo osoby, które: 
były obywatelami polskimi, ale straciły 
obywatelstwo w wyniku zaboru teryto
rium polskiego; emigrowały z powodu 
prześladowań politycznych, narodowo
ściowych, religijnych lub ekonomicz
nych; nigdy nie miały obywatelstwa, ale 
wykazują przywiązanie do narodowości 
polskiej przez pochodzenie, działalność, 
używanie języka polskiego jako mowy 
potocznej, wychowanie dzieci. Karta daje 
prawo m.in. do: uzyskania wizy narodo
wościowej (bezpłatnej i bezterminowej); 
wjazdu do Polski bez konieczności udo
kumentowania pieniędzy na pobyt; do
stępu do szkół publicznych wszystkich 
szczebli na takich zasadach jak obywate
le polscy; zwolnienia z opłat obciążają
cych cudzoziemców. Kartę ma wydawać 
konsul RP po przedstawieniu przez zain
teresowanego dowodów pochodzenia np. 
dawne polskie dokumenty. Jeśli takich do
kumentów nie posiada się, można udo
wodnić swą przynależność do narodu 
polskiego, m.in. przez działalność w or
ganizacjach polskich, pielęgnowanie 
polskich obyczajów w rodzinie, udział w 
walce o sprawę polską. Jeśli brak powyż
szych dowodów, za takie mogą być uzna
ne wnioski osób znających język polski, 
które okażą swym zachowaniem, że po
czuwają się do polskości.
□  W dniach 16-17 kwietnia odbędą się 
w Lublinie VI Muzyczne Spotkania Ro
dzin. Regulamin uczestnictwa w tej im
prezie przewiduje: uczestnictwo rodzin
nych zespołów, w których co najmniej 
jedna osoba działa profesjonalnie w dzie
dzinie muzyki; udział zespołów liczących 
minimum 3 osoby i obejmujących co naj
mniej dwa pokolenia, nieprzekraczalny 
20-minutowy czas trwania programu, re
pertuar klasyczny z uwzględnieniem przy
najmniej jednego utworu kompozytora 
polskiego, zespołowe wykonanie całego 
repertuaru. Dla rodzin przyjeżdżających 
z zagranicy organizatorzy zapewniają 
zwrot kosztów podróży według obowią
zujących w Polsce stawek. Organizatorzy 
pokrywają także koszty pobytu. Udział 
w „Muzycznych Spotkaniach Rodzin 
Lublin’99” wymaga pisemnego zgłosze
nia do 15 marca 1999 r. pod adresem: 
Centrum Edukacji Artystycznej Region 
Lubelski - 20-620 Lublin, ul. Muzyczna 
8; tel/fax: 81 532 9104 z dopiskiem „Mu
zyczne Spotkania Rodzin”. Goście z za
granicy mogą uzyskać informacje u Bar
bary Osińskiej, Lublin tel.: 81 532 60 82.

FRANCJA 
□  Instytut Polski w Paryżu (31, rue Jean 
Goujon, Paris 8) zaprasza na wystawę prac 
artystycznych Pawła Jocza - rzeźbiarza i 
rysownika polskiego mieszkającego od 
wielu lat we Francji.

□  11 lutego w Stacji Naukowej PAN w 
Paryżu odbyło się spotkanie z profeso
rem Uniwersytetu Warszawskiego Pio
trem Salwą, który wygłosił wykład pt. „Les 
prćsences du Dćcamćron en France du 
X V Iime stócle”. Przewodniczącym spo
tkania był prof. Claude Cazelć Bernard - 
profesor Uniwersytetu Lille HI.
□  Pol-club Galeria (13, villa St. Michel, 
Paris 18) zaprasza na wystawę prac Yaro- 
mira Nettera (rysunek) i Ariety Łopatki 
(olej). Wystawę można oglądać do 28 lu
tego 1999 r. w godz. 1200 - 1900.

KANADA
□  Od kilku miesięcy ukazuje się w Ka
nadzie bardzo dobrze redagowany ilustro
wany magazyn polonijny „Husarz”. Re
daktorem naczelnym jest Piotr Hoffmann, 
a wydawcą Ryszard Rentel.

WIELKA BRYTANIA
□  W 80 rocznicę odzyskania przez Pol
skę niepodległości, obchodzonego w 
Wielkiej Brytanii jako dzień zwycięstwa, 
wicepremier Leszek Balcerowicz oddał 
hołd poległym lotnikom i marynarzom 
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie z 
jednostek stacjonujących w Szkocji. Swój 
jednodniowy pobyt w Szkocji wicepre
mier rozpoczął od złożenia wieńca w pol
skiej kwaterze cmentarza Corstrophine w 
Edynburgu. Następnie w Dundee, w obec
ności prezydenta miasta, złożył wieniec 
pod tablicą upamiętniającą marynarzy 
polskiej floty wojennej, poległych na 
szkockich wodach. Tablica ta staraniem 
mieszkańców Dundee została w pierw
szych latach po wojnie wmurowana w 
ścianę ratusza.
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GŁOS KATOLICKI Nr 7

od 22 do 28 lutego 1999
PONIEDZIAŁEK 22.02.1999 

7“  Program dnia 7“  Dziennik krajowy 7 *  Sport-tele- 
gram 730 Uczmy się polskiego (23) 8“  Szafiki 8“  
Gwiezdny pirat (1/7) - serial 9“  Wiadomości 9“  Cza
sy katolicki 9”  Dziewczęta z Nowolipek - dramat 11“  
Uczucia 1125 Jerzy Grotowski - wiemy sobie 11“  Te
ledyski 12“  Wiadomości 121S Wieści polonijne 12”  
Klan (181) - serial 12“  Panteon 1310 Czy nas jeszcze 
pamiętasz? 1330 Magazyn Polonijny z Niemiec 14“  
Fitness Club (4/2) - serial ^ “ Telewizyjne Wiadomo
ści Literackie 15“  Panorama 15“  Program dnia 15“  
Auto-Moto-Klub 15“  Spojrzenia na Polskę 16“  Klan 
(181) - serial 16“  Wiersze na dzień powszedni 16“  
Bajki polskie 17“  Teleexpress 17“  Sportowy tydzień 
173s Krzyżówka szczęścia 18“  Pogranicze w ogniu 
(4/24) - serial 19“  Dziennik telewizyjny - program J. 
Fedorowicza 1910 Gość Jedynki 19“  Dobranocka 19“  
Wiadomości 19“  Prognoza pogody 20“  Sport 2005 
Jak rozpętałem II wojnę światową cz. 3 - komedia 
2115 Mata rzecz a cieszy 21”  Znaki czasu 22”  Pano
rama 22CT Prognoza pogody 23“  W centrum uwagi 
23“  Gość w dom 23“  Camerata 2 O25 Tydzień Prezy
denta O45 Program dnia 0“  Dobranocka ̂ Wiadomo
ści 125 Sport 1“  Prognoza pogody 1”  Pogranicze w 
ogniu (4/24) - serial 2”  Panorama 2“  Prognoza pogo
dy 3“  Jak rozpętałem II wojnę światową cz. 3 - ko
media 4“  Mata rzecz a cieszy 4”  Wiersze na dzień 
powszedni 445 Spojrzenia na Polskę 5“  Sport z sate
lity 5”  Klan (181) - serial 6 "  W centrum uwagi 6“  
Krzyżówka szczęścia 6“  Sportowy tydzień

WTOREK 23.02.1999 
7“  Program dnia 7“  Dziennik krajowy 7“  Sport-tele
gram 7”  Kochać dziecko (6) 7“  Blues - Rock Guitar 
8“  Wehikuł czasu 8“  Z dziecięcej półki 8”  Mała Księż
niczka (12/46) - serial 9“  Wiadomości 910 Spojrzenia 
na Polskę 9”  Jak rozpętałem II wojnę światową cz. 3 
- komedia 10“  Mała rzecz a cieszy 11“  Co nam 
zostało z tych lat? 12“  Wiadomości 1210 Tydzień 
Prezydenta 12”  Klan (182) -  serial 12“  Auto-Moto- 
Klub 13“  Krzyżówka szczęścia 13”  Kronika końca 
wieku 14“  Pogranicze w ogniu (4/24) - serial 14“  
Wiersze na dzień powszedni 15“  Panorama 1520 Pro
gram dnia 15”  Kowalski i Schmidt 16“  Klan (182) - 
serial 16”  Sześć milionów sekund (5/19) - serial 17“  
Teleexpress 1715 Zaproszenie 17“  Liga przebojów 
18“  Tylko Muzyka 19“  Wieści polonijne 1910 Gość 
Jedynki 19”  Dobranocka 19”  Wiadomości 19“  Pro
gnoza pogody 20“  Sport 20“  Mistrz i Małgorzata (21 
4) - serial 21* Muzyczny gwiazdozbiór 22" Bohatyro- 
wicze 22”  Panorama 2257 Prognoza pogody 23“  
Pasjonat 23“  Pamięci Witolda Lutosławskiego 0“  
Przed zagadką O25 Magazyn parlamentarny O45 Pro
gram dnia O50 Dobranocka 1“  Wiadomości 125 Sport 
1“  Prognoza pogody 1” Tylko Muzyka 2”  Panorama 
256 Prognoza pogody 3“  Mistrz i Małgorzata (2/4) - 
serial 440 Muzyczny gwiazdozbiór 5“  Ludzie listy pi
szą 525 Auto-Moto-Klub 5“  Klan (182) - serial 6“  
Pasjonat 6“  Liga przebojów 6“  Zaproszenie

ŚRODA 24.02.1999 
7“  Program dnia 7“  Dziennik krajowy 7“  Sport-tele
gram 7”  Rodziny i miasta (9) 8“  Koszałek Opałek 8“

Tęczowa bajeczka 8”  Hrabia Kaczula (21/44) - serial 
9“  Wiadomości 910 Polacy na Białorusi (7) 9" Mistrz 
i Małgorzata (2/4) - serial 1110 Jestem: Jerzy Połom
ski 12“  Wiadomości 1210 Magazyn parlamentarny 12”  
Klan (183) - serial 12“  Wieści polonijne 13“  Liga 
przebojów 13" Oto Polska 14“  Tylko Muzyka 15“  
Panorama 15“  Program dnia 15" Dialogi z przeszło
ścią 16“  Klan (183) - serial 16“  Wiersze na dzień 
powszedni 16" Szkoła na wesoło 17°°Teleexpress 
1715 Przegląd Prasy Polonijnej 17“  Krzyżówka szczę
ścia 18“  Janosik (8/13) - serial 18“  Teledyski na 
życzenie 18“  Antologia Literatury Emigracyjnej (11 
1910 Gość Jedynki 19”  Dobranocka 19" Wiadomości 
19“  Prognoza pogody 20“  Sport 20“  Polska śmierć 
- film 21“  Nastroje - śpiewa Jarosław Wąsik 22“  
Duch, fotograf i arie operowe 22”  Panorama 2257 
Prognoza pogody 23“  W centrum uwagi 23”  Debata 
O15 Sprawa polityczna 0”  Przegląd Prasy Polonijnej 
O45 Program dnia 0“  Dobranocka 1“  Wiadomości 125 
Sport 1a  Prognoza pogody 1”  Janosik (8/13) - serial 
2,s Opowieści Jarosława 2”  Panorama 2“  Prognoza 
pogody 3“  Polska śmierć - film 4“  Nastroje - śpiewa 
Jarosław Wąsik 5“  Duch, fotograf i arie operowe 5“  
Reporter 5“  Klan (183) - serial 6“  W centrum uwagi 
6“  Krzyżówka szczęścia 640 Wiersze na dzień po
wszedni 6 *  Panteon

CZWARTEK 25.02.1999 
7“  Program dnia 7“  Dziennik krajowy 7“  Sport-tele
gram 7 "  Dzieci takie jak nasze 7”  Abecadło dźwię
ków (8) 7“  Papierowy teatrzyk 810 Ala i As 8“  Sześć 
milionów sekund (5/19) - serial 9“  Wiadomości 910 
Ludzie listy piszą 9”  Polska śmierć - film 10“  Nastro
je - śpiewa Jarosław Wąsik 11“  Duch, fotograf i arie 
operowe 11“  Wiersze na dzień powszedni 12“  Wia
domości 1210 Przegląd Prasy Polonijnej 12“  Polonij
ny Magazyn Gospodarczy 12“  Pocztylion 13“  Krzy
żówka szczęścia 13”  Dialogi z przeszłością 14“  Ja
nosik (8/13) - serial 1445 Opowieści Jarosława 15“  
Panorama 15“  Program dnia 15" Uczmy się polskie
go - lekcja 2416“  Polonijny Magazyn Gospodarczy 
16“  W krainie władcy smoków (24/26) - serial 17“  
Teleexpress 17“  Polska piosenka 17“  Sportz sate
lity 1910 Gość Jedynki 19”  Dobranocka 19”  Wiado
mości 19“  Prognoza pogody 20“  Sport 20“  Teatr 
Telewizji: Disneyland - Stanisław Dygat 21“  Latarnik 
2145 Franciszka Starowieyskiego gawędy o sztuce 
21“  MdM 22" Panorama 22”  Prognoza pogody 23“  
W centrum uwagi 23“  Popielec (8/9) - 0“  Diariusz 
rządowy O45 Program dnia 0“  Dobranocka 1“  Wiado
mości 1“  Sport 1“  Prognoza pogody 1" Biografie: 
Fotograf snów 2" Panorama 2“  Prognoza pogody 3“  
Teatr Telewizji: Disneyland - Stanisław Dygat 4“  
Latarnik 4“  Franciszka Starowieyskiego gawędy o 
sztuce 4“  MdM 5" Polonijny Magazyn Gospodarczy 
6“  W centrum uwagi 6,s Polska piosenka 6“ Teledy- 
ski 645 Antologia Literatury Emigracyjnej

PIĄTEK 26.02.1999 
7“  Program dnia 7“  Dziennik krajowy 7“  Sport-tele- 
gram 7" Dom magazyn poradnikowy 7 "  Grajmy w 
szachy (8) 8“  Bajki polskie 8"  W krainie władcy 
smoków (24/26) - serial 9“  Wiadomości 9“  Zapro
szenie 9" Matki, żony i kochanki cz. I (8/12) - serial 
10“  Przez Karpaty cz. 8 - Wulkanity Centralnej Sło
wacji 10“  Klejnoty: Herb Lubicz 11“  Złotopolscy (49 
i 50) - serial 12“  Wiadomości 12'° Diariusz rządowy 
12”  Radość muzykowania 13“  Polska piosenka 13“

Gościniec 13“  Pegaz 14“  Kulisy PRL-u 14" Danie 
na weekend - Kuchnia polska 15“  Panorama 15“  
Program dnia 15" Credo - magazyn katolicki 15“  
Wiersze na dzień powszedni 16“  Radość muzyko
wania 16“  Ala i As 17“  Teleexpress 17“  Hity satelity 
17“  Pałer 18“  Fitness Club (5/26) - serial 18" Maska 
19“  Tata, a Marcin powiedział (250) 1910 Danie na 
weekend - Kuchnia polska 19“  Dobranocka 19" Wia
domości 19“  Prognoza pogody 20“  Sport 20“  Matki, 
żony i kochanki cz. I (9/12) - serial 21“  Uczucia 2140 
Niedokończony rozdział.... 22“  Przegląd publicystycz
ny 22" Panorama 22“  Prognoza pogody 23“  W cen
trum uwagi 23“  Ze sztuką na ty 0“  Porozmawiajmy 
O45 Program dnia 0“  Dobranocka 1“  Wiadomości 1“  
Sport 1“  Prognoza pogody 1" Fitness Club (5/26) - 
serial 2“  Maska 2" Panorama 2“  Prognoza pogody 
3“  Matki, żony i kochanki cz. I (9/12) - serial 3“  
Wiersze na dzień powszedni 4“  Uczucia 5“  Przegląd 
publicystyczny 5" Hity satelity 5 *  Danie na weekend 
6“  W centrum uwagi 615 Pałer 640 Polacy na Białorusi

SOBOTA 27.02.1999 
7“  Program dnia 7“  Klan (181,182,183) - serial 8“  
Wiersze na dzień powszedni 8“  Liga przebojów 9“  
Wiadomości 910 Zaczarowany ołówek 9“  Podróże do 
bajek 9"  Ala i As 9"  Szafiki 10”  Zwierzolub 1040 
Brawo bis 12“  Rlm na życzenie 13" Od przedszkola 
do Opola 1410 Polacy na Białorusi (8) 14" Piraci tele
turniej 15“  Gwiezdny pirat (2/7) - serial 15" Skarbiec 
16“  Wieści polonijne 1615 Mówi się... program porad
nikowy prof. Jerzego Bralczyka 16“  Ludzie listy pi
szą 17“  Teleexpress 1715 Sport z satelity. 181S Złoto
polscy (51 i 52) - serial 19“  Teledyski na życzenie 
191S Dobranocka 19”  Wiadomości 19“  Prognoza po
gody 19“  Sport 20“  Team i Tym: Baw się 21“  Uno
szą mnie konie - dramat 22® Panorama 2311 Progno
za pogody 23“  Zdania i uwagi 0“  Co nam zostało z 
tych lat? 0“ Program dnia 0" Dobranocka 1“  Wiado
mości 1“  Sport 124 Prognoza pogody 1" Złotopolscy 
(51 i 52) - serial 2” Teledyski na życzenie 2" Panora
ma 2“  Prognoza pogody 3“  Unoszą mnie konie - 
dramat 445Team i Tym: Baw się 5"  Opole '98 Prze
boje 35-du Festiwali 540 Sportowa sobota 6“  Sport z 
satelity.

NIEDZIELA 28.02.1999 
7" Program dnia 7“  Sztuka Podhala 7“  Lekcja łem
kowskiego 7“  Słowo na niedzielę 740 Złotopolscy (51 
i 52) - serial 8"  Przez Karpaty cz. 9 - Historia górnic
twa w Centralnej Słowacji 8 "  Dzień dobry na dzień 
dobry 9" Goniec kulturalny 10“  W labiryncie (7 i 8) - 
serial 11“  Hulaj dusza 11“  Mala Księżniczka (13/46) 
- serial animowany 12“  Polskie ABC 12" Magazyn 
Polonijny ze Skandynawii 13“  Transmisja Mszy św. 
14“  Teatr familijny: Porwanie Nutki 1445 Podwieczo- 
rek...z Polonią 15" Biografie: Był raz dobry świat 
16" Tak jak w kinie 16" Pocztylion 17“  Teleexpress 
17“  Hrabia Kaczula (22/44) - serial animowany dla 
dzieci 1740 Doktor Murek - film 19“  Dobranocka 19" 
Wiadomości 19" Prognoza pogody 19”  Sport 20“  
Rajska jabłoń - film 21“  Z ziemi własnej do Polski 
22“  T aksówka Jedynki 22" Panorama 22“  Progno
za pogody 23“  Twoja gwiazda 23“  Trudne brater
stwo O45 Program dnia 0“  Dobranocka 1“  Wiadomo
ści 1“  Sport 1S4 Prognoza pogody 1" Matki, żony i 
kochanki cz. I (9/12) - serial 2"  Panorama 2“  Pro
gnoza pogody 3“  Rajska jabłoń - film 440 Podwieczo- 
rek...z Polonią 5“  Doktor Murek - film
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N r 7 GŁOS KATOLICKI

Dokończenie ze str. 8.

„BEZD R O ŻA ../'
y zweryfikować te sądy trzeba po
czekać do otwarcia archiwów „bez

pieki” dotyczących emigracji. Ten postu
lat przebija pośrednio z kart samej książ
ki.
Niepodległościowej emigracji pozostały 
dylematy znane już od wieków. Warto tu 
zacytować słowa artykułu z „Orła Białe
go” pt. «Nie sprzedajmy się za miskę so- 
czewicy», zacytowane przez autora 
„Bezdroży”, które równie dobrze mogły
by się odnosić do credo fal emigracji XIX 
w.: «Ta specyficzna polska broń - nasza 
postawa moralna - nabiera ogromnego 
znaczenia realno-politycznego». Postawa 
moralna, stała się z czasem najważniej
szym elementem testamentu emigracji 
niepodległościowej. Tym bardziej kry
tycznie wypada tu ocena jej dochowania 
do lat 1990 i zmian ustrojowych w kraju.

T. Wyrwa w ostatnich rozdziałach pi
sze m.in. o zaprzepaszczeniu symbo
liki przekazania insygniów prezydenc

kich do Polski, które stały się jedynie ele
mentem pewnej doraźnej gry politycznej, 
o równie rocznicowym i zewnętrznym 
traktowaniu sprowadzenia do kraju pro
chów wielkich postaci emigracyjnych (z 
popełnianiem błędów, np. przy Paderew
skim, którego grób w USA, zdaniem au
tora,, był nadal symbolicznym świadec
twem związania z Polską), wreszcie o po

działach samego ruchu kombatanckiego, 
który zamiast przekazać młodemu poko
leniu istotnych wartości narodowo-pań- 
stwowych stał się hermetycznym sztafa
żem relacji kraj-emigracja.
Przy tej okazji warto uzupełnić pewne 
autorskie przemyślenia na temat relacji 
(a właściwie ich braku) pomiędzy falą 
emigracji postsolidarnościowej i emigra
cji wojennej. Moim zdaniem zaprzepasz
czono tu istotną szansę uwiarygodnienia 
legalizmu Londynu. Część winy ponosi 
sam rząd na uchodźstwie, część promi
nentni działacze opozycji w kraju, któ
rzy tego typu pomysły wyśmiewali, wy
bierając bratanie się z komunistami przy 
suto zastawionym „okrągłym stole”. Le
genda podziemnego państwa w czasie 
nocy stanu wojennego była bardzo żywa, 
a formy oporu, choć dostosowane do in
nej sytuacji, nawiązywały do historii (au
tor stawia tu tezy odwrotne). Wydaje się, 
że także po 1989 r. można było skorzy
stać znacznie szerzej z ciągłości II RP. 
Wybrano, o czym pisze T. Wyrwa, korze
nie i pewną ciągłość PRL-u, ze skutkami, 
które obserwujemy do dzisiaj. Atmosfera 
początku lat 1990 z pewnością nie sprzy
jała walce o uznanie zasad legalizmu. Na
wet sama sprawa insygniów była przed
miotem dziennikarskich kpin. Podobne 
działania towarzyszyły niestety większo
ści państwowotwórczych pomysłów, do 
sprawy lustracji włącznie. Ta ostatnia 
sprawa, poruszana także w «Bezdrożach

polskich dziejów», pozwoliłaby z pew
nością wyjaśnić sporo z takiego, a nie 
innego rozwoju wypadków w Polsce, a 
także niektórych wydarzeń dziejących 
sie do dziś na emigracji.

siążka T. Wyrwy to zaledwie przy- 
FV.czynek do skomplikowanych sto
sunków kraj-emigracja. Pozycja cenna, bo 
opisująca rzeczywistość widzianą ocza
mi samego emigranta, który w przeciwień
stwie do wielu historyków krajowych nie 
musi w patrzeniu na te problemy zakła
dać ani „czarnych”, ani „różowych oku
larów”. Autor zaznacza wiele pól nowych 
badań, ale też artykułuje konkretne wnio
ski i postulaty. Szkice zamieszczone w 
„Bezdrożach” mogą pomóc zrozumieć 
krajowemu historykowi emigracyjną 
optykę, ale też spełniają, moim zdaniem, 
bardzo ważną rolę dla rachunku sumie
nia samej emigracji. Książka jest przy 
okazji pewną propozycją do skonstru
owania kodeksu moralno-patriotycznego 
emigranta. Na pytanie - „Co nam zostało 
z tych lat?”, będące tytułem ostatniego 
rozdziału, znajdujemy pośrednią odpo
wiedź w słowach zamieszczonego tamże 
motta, będącego cytatem z homilii Jana 
Pawła II: «Swiadomość własnej przeszło
ści pomaga nam włączyć się w długi sze
reg pokoleń, aby przekazać następnym 
wspólne dobro - Ojczyznę®.

B o g d a n  U so w ic z

SZYFROGRAM 0  WŁOŚCI 
proponuje MARIAN DZIWMEL

Drodzy Miłośnicy łamigłówek. Zapraszamy do rozwiązania 7 
szyfrogramów, które zamieścimy w najbliższych numerach na
szego Tygodnika. Dziś proponujemy pierwszy - „O miłości”.
Wśród tych, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania wszystkich ' yP samo'°‘u bojowego, 
szyfrogramów rozlosujemy specjalne nagrody.

G- Ozdobne tkaniny dekoracyjne: 16 _ 2 8 _ 2 0 _ 4 0 _ 5 7 _ 5 _ j
H- Szpalty czasopism i gazet: 5 0 _ 7 7 _ 6 _ 1 5 ;
I- Cierpienie, tortury: 8 4 _ 7 2 _ 6 3  10 ;
J- Aktor występujący w pantomimie: 34__45 47 ;
K- Nie jada go wegetarianin: 6 4 _ 6 5 _ 6 0 _ 5 1  81 ;
L- Produkuje mąkę: 7 _ 3 6 _ 4 2 _ 2 7 _ 4 9 _ 8 9 _ 9 0 _ ;

A- Najdawniejsza polska pieśń religijna:
4 3 7 ^ J  21 70 29 67 14 92 82 17 ;

B- Duży ptak wodny: 11 86 88 13 22 68 ;
C- Jednoroczna roślina uprawna z rodzaju „wyka”: 8 5 _ 8 _ 5 5 _ ;
D- Instrument muzyczny Jankiela: 76 95 43 41 3 3 _ 5 4 _ 3  ;
E- Osłona wyrostków zębodolowych:
2 _ 2 3  35 7 5 _ 5 8  30 78 ;
F- Naśladowanie:
19 91 48 52 53 73 61 26

18 56 38 79 2 4 _ 9 _ 2 5  66 94_
N- Jednostka amunicji broni palnej: 4 4 _ 6 2 _ 8 0 _ 3 1  12 ;
O- Manifestacja, zgromadzenie: 3 2 _ 5 9 _ 4 6 _ 3 9  ;
P- Siekacz lub kieł: 7 1 _ 9 3 _ 6 9 _ ;
Q- Powieść L. Tyrmanda (1920-85): 7 4 _ 8 7 _ 8 3  .

ROZWIĄZANIE W IRÓW KI NA  
KOŚCIELNY NOW Y ROK (GK nr 1).

Prawoskrętnie: Trójca, edycja, środek, 
śpiwór, Nowina, ściana, kibice, wikary, 
rodacy, Hagada, hostia, szabat, pleban, 
portal.
Rozwiązanie: BÓG OJCIEC - 
STWÓRCA ŚWIATA.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10

11 12 13 14 15 16 17 18 19 20 21 22 23 24 25 26 27

28 29 30 31 32 33 34 35 36 37 38 39 40 41 42 43 44

45 46 47 48 49 50 51 52 53 54 55 56 57 58 59 60 61

62 63 64 65 66 67 68 69 70 71 72 73 74 75 76 77 78

79 80 81 82 83 84 85 86 87 88 89 90 91 92 93 94 95

Litery odgadniętych wyrazów przeniesione do diagramu - zgodnie z numeracją - utworzą rozwiązanie.
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GŁOS KATOLICKI Nr 7

MOŻNA ZLIKWIDOWAĆ 
BEZROBOCIE" 

ROZMOWA Z MICHAŁEM SAPIEHĄ
Michał Sapieha: Prosiła mnie Pani o roz
mowę dla działu „Sylwetki emigracyjne”, 
więc może wyprzedzę Pani pytanie i od 
razu powiem, kiedy i w jaki sposób moja 
rodzina wyjechała z Polski, bo „dlacze
go” rozumiemy wszyscy.
Barbara Kurta: Proszę bardzo.
M.S.: W 1945 r. Francuzi przysłali samo
chód po arcybiskupa Adama Sapiehę, 
późniejszego kardynała. On jednak po
stanowił zostać w Polsce i tym samocho
dem wyjechaliśmy do Paryża my, to zna
czy mój ojciec, brat, siostra i ja. Parę ty
godni później opuściła kraj moja mama z 
siostrą i przez Czechosłowację przyjecha
ły do nas. Najstarsza siostra z mężem zo
stali w kraju. Ja wtedy miałem 15 lat.

B.K.: Jaki stopień pokrewieństwa łączył 
Pana z kard. A. Sapiehą?
M.S.: Był on bratem mojego dziadka.
W 1946 r. wyjechaliśmy do Konga bel
gijskiego, ale ja przedtem udałem się do 
Fontainebleau, gdzie w czasie wojny zo
stała ewakuowana słynna szkoła jeź
dziecka z Saumur.

B.K.: Dlaczego wyjechali Państwo wła
śnie do Konga?
M.S.: Mój stryj założył tam, już w 1927r., 
plantację herbaty i kawy. Było to w Kivu. 
W czasie wojny plantacje te zostały zruj
nowane. Odbudowaliśmy je i rozwinęli. 
Na 1200 hektarach uprawialiśmy herba
tę, na 1000 ha eukaliptusy. Nasze zbiory 
były „przerabiane” w trzech fabrykach, 
które działały na zasadzie kooperatywy.

B.K.: Jak to się stało, że Polak zajął się 
plantacją herbaty? Zawsze myślałam, że 
Anglicy wiodą w tym prym i od XVIII 
wieku importują herbatę do Europy. 
M.S.: Mój stryj bardzo dużo podróżował 
po świecie. Był też w Indiach i tam się 
zapoznał z produkcją herbaty. Bardzo się 
tym zainteresował i uważał, że w Afryce 
są równie dobre ku temu warunki. I tak 
doszło do zakupu ziemi w Bukavu i zało
żenia plantacji.

B.K.: Znalazł się Pan w Afryce będąc w 
wieku szkolnym?
M.S.: Ukończyłem szkołę średnią we 
Francuskim Kolegium Jezuitów, a później 
w latach 1947-1948 odbywałem staże rol
nicze. Jednym z nich był staż dotyczący 
znajomości agronomii tropikalnej. W 
1962 r. sprzedałem własne plantacje Bel
gom i okazało się, że dobrze zrobiłem 
wycofując się częściowo z Konga, bo w 
1970 r. zostały one zniszczone. To, czego 
nie sprzedałem, znacjonalizowano. .

B.K.: Rząd belgijski dał Panu odszko
dowanie
M.S.: Częściowo, co do reszty wiedzie
my spór.

B.K.: Co Pan robiłpo zakończeniu okre
su kongijskiego?
M.S.: Założyłem ze szwagrem cegielnię 
w Belgii.

B.K.: Jak Pan przyjął powstanie „Soli
darności” w 1980 r.
M.S.: Bardzo pozytywnie, bo zaistniała 
nadzieja na zreformowanie systemu. W 
to, że komunizm tak szybko upadnie, 
trudno było uwierzyć.

B.K.: Ogłoszenie stanu wojennego kaza
ło myśleć, że system się broni...
M.S.: Tak, ale jednocześnie było jasne, 
że społeczeństwo tego nie akceptuje i też 
się broni. Emigracja, i nie tylko ona, zro
zumiała, że społeczeństwo polskie trze
ba wesprzeć. Stąd masowa pomoc. Ja za
angażowałem się w pomoc poprzez Cari
tas.

B.K.: Pamiętam te czasy. Pomoc udzie
lana Polsce miała tak szeroki zasięg i 
taki wydźwięk „propagandowy”, że na
wet kraje tzw. demokracji ludowej uzna
ły, że nie mogą być w tym przedsięwzię
ciu nieobecne.
M.S.: Po odzyskaniu niepodległości Pol
ska potrzebowała innej pomocy: napły
wu kapitałów i technologii. Założyłem 
więc biuro konsultingowe.

B.K.: Tu, w Belgii?
M.S.: Jestem doradcą i konsultantem sze
regu firm belgijskich współpracujących 
z Polską. W Polsce zaś mam świetną eki
pę doradców.

B.K.: Czy łatwo znaleźć inwestorów w 
Belgii? Zdaje się, że Belgowie, w przeci
wieństwie do innych, mam na myśli Wło
chów, Holendrów, dość późno zaintere
sowali się Polską.
M.S.: W e Pani, wszyscy wtedy mówili, 
że trzeba inwestować w Czechach. Dziś 
Polska gospodarczo stoi lepiej niż Cze
chy. Ale Belgowie zrobili parę dużych 
inwestycji w Polsce. Moje biuro zajmuje 
się małymi i dużymi przedsiębiorstwami. 
Ułatwia mi działanie fakt, że przez wiele 
lat byłem w zarządach przedsiębiorstw, 
tu w Zachodniej Europie i znam wielu 
decydentów. W Polsce jest bardzo dużo 
do zrobienia, chociażby regulacja Wisły 
i Odry.

B.K.: Tak, ale na to trzeba ogromnych

funduszy. Skądje wziąć?
M.S.: Jest to pogram, na który można do
stać pieniądze od Banku Światowego. W 
ogóle uważam, że w Polsce brakuje go
spodarskiego podejścia do majątku na
rodowego. Pierwszym z brzegu przykła
dem są lasy, w których prowadzi się go
spodarkę rabunkową. One powinny być 
własnością prywatną.

B.K.: Prywatny właściciel też może pro
wadzić gospodarkę rabunkową...
M.S.: Są tacy, ale sprzedając można zażą
dać od nabywcy przedstawienia planu 
rozwoju gospodarczego obiektu, żeby 
pokazał, że będzie gospodarzem, a nie tyl
ko posiadaczem.

B.K.: Jest Pan przedstawicielem starej 
książęcej rodziny. Czy ród Sapiehów wy
wodzi się z Litwy czy z Białorusi?
M.S.: Niektórzy historycy twierdzą, że 
przywędrował z Włoch. Nazwisko nasze 
nie jest ruskie, to prawda, ale włoskie po
chodzenie rodziny trudno udowodnić. 
Sapiehowie przybyli do Polski z Jagiel
lonami. Istniały trzy linie rodu, dziś są 
dwie: siewierska i kodeńska. Moja rodzi
na pochodzi z linii kodeńskiej.

B.K.: Co się stało z trzecią linią?
M.S.: Była to Unia wysokolitewska. Ist
niała do roku 1920 r. Potem zanikła.
W XVm w. Unia kodeńska była potężna 
dzięki Janowi Fryderykowi, który był 
kanclerzem królów Polski. Nasza Unia 
była związana z Polską, siewierska bar
dziej z Litwą i Rosją. Wie Pani, zachowa
ły się wszystkie nasze portrety rodzinne. 
UkradU je komuniści, ale teraz znajdują 
się w Muzeum Ziemi Przemyskiej.

B.K.: Czy obecnie linia kodeńska jest licz
nie reprezentowana?
M.S.: W mojej generacji jestem sam. Mój 
dziadek miał ośmiu synów i dwie córki. 
Wojny zniszczyły rodzinę. Ja mam dwóch 
synów, trzech wnuków i dwie wnuczki.

B.K.: Wspomniał Pan o zakupie Leszczo
wy - dawnego PGR-u?
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M.S.: Tak, kupiłem Leszczawę, bo nie oddali mi Kra
siczyna. Nie oddali mi mojej ziemi. Leszczawa znaj
duje się 30 km. na południe od Krasiczyna.

B.K.: Kto zajmuje się Krasiczynem w tej chwili? 
M.S.: Agencja Rozwoju Przemysłu zajmuje się zam
kiem i hotelem.

B.K.: ?
M.S.: Tak, to wydaje się dziwne, ale tak jest; może 
dlatego, że po wojnie oddali zamek Fabryce Samo
chodów Osobowych.

B.K.: Czy działalność ekonomiczna, zasiadanie w 
zarządach, radach nadzorczych to jedyne pole dzia
łania, które Pana pociąga?
M.S.: Nie, zajmują mnie również sprawy społeczne, 
np. bezrobocie. Uważam, że można je zlikwidować 
tanim kosztem.

B.K.: W jaki sposób?
M.S.: Zaproponować jednemu z rodziców pasję wy
chowawczą. Wychowanie dzieci to też praca! Rządy 
powinny to wziąć pod uwagę.

B.K.: Kiedy mówi się, jedno z rodziców” w tym kon
tekście, ma się zwykłe na myśli matkę. Juz widzę pro
testy kobiet. Minęło zaledwie 100 lat od ruchu sufra- 
iystek, które wałczyły o równe prawa dla kobiet.. 
M.S.: Ja myślałem, że ojcowie również mogą wybrać 
tę opcję. Kiedy ludzie decydują się na posiadanie 
dzieci, to muszą wziąć pod uwagę konieczność ich 
wychowania. Kto ma je wychować? Telewizja czy 
ulica? A jeżeli oboje chcą pracować zawodowo, to 
niech zatrudnią wychowawczynię. Należy przywró
cić rodzinie jej znaczenie, w interesie jednostek, spo
łeczeństwa i państwa.

B.K.: Tak, zgadzam się z Panem, że płacąc pensję i 
ubezpieczenia jednemu z rodziców - za wychowanie 
dzieci, rząd uznałby jak ważny jest ich wkład w wy
chowanie zdrowego i zrównoważonego pokolenia. 
M.S.: I wbrew temu, co niektórzy mogliby pomy
śleć, nie jest to „operacja” kosztowna. Wręcz prze
ciwnie, jeżeli się weźmie pod uwagę koszty bezro
bocia. Poza tym można by wtedy zlikwidować kosz
towne przedszkola, a najważniejsze, że spadłaby prze
stępczość wśród młodzieży. Bo przecież młodzież, a 
ostatnio nawet dzieci popełniające przestępstwa, po
chodzą z rodzin źle funkcjonujących.

B.K. : Tak, to smutne, ten upadek rodziny i jego 
następstwa. Ałe chciałabym na zakończenie naszej 
rozmowy pomówić o czymś pogodniejszym. 21 stycz
nia tego roku otrzymał Pan z rąk ambasadora RP 
Krzyż Oficerski Orderu Zasługi RP. W biuletynie 
wydanym z tej okazji przez ambasadę czytam mię
dzy innymi, że jest Pan organizatorem staży dla pol
skich kadr inżynierskich, animatorem akcji chary
tatywnych.
M.S.: Chodzi o fundację pomocy dzieciom niepeł
nosprawnym w Zakopanem. A co do staży, organizu
ją je przedsiębiorstwa, z którymi współpracuję.

B.K.: Czy wśród licznych zajęć zostaje Panu trochę 
czasu na jakieś hobby?
M.S.: Trochę zostaje. Lubię jeździć konno, lubię po
lowanie, ale bardziej interesuje mnie obserwacja przy
rody niż strzelanie do zwierząt. Kocham muzykę, 
książki historyczne, ekonomiczne.

R ozm aw iała: B arbara  K u ria

■•ołact na Zachodzie
OIGNIES-OSTRICOURT:

STęWARZYSZENIE 
MęŻOW KATOLICKICH

W alne zebranie Stowarzyszenia otworzył prezes Stanisław Hudziak sło
wami: Święta Barbaro, módl się za nami. Następnie złożył zebranym 
życzenia noworoczne, życząc każdemu, aby Patronka górników nadal wy

praszała dla wszystkich Boże łaski. Poprosił też wszystkich obecnych o 
minutę milczenia, aby pomodlić się w sercu, za zmarłych członków naszej 
Wspólnoty, a zwłaszczaza tych, którzy odeszli od nas ostatnio: Leona 
Laska, Mariana Koczenia, Jerzego Gogolewskiego, Teodora Małeckiego, 
Walentego Włodarczyka i Zygmunta Maczkowskiego.
Najważniejszym punktem zebrania były wybory nowego prezesa. 
Ustępujący prezes - Stanisław Hudziak poświęcił całe swe życie stowarzy
szeniom polskim. Od 27 lat prowadził z powodze
niem Stowarzyszenie Mężów Katolickich-Oignies- 
Ostricourt przy współpracy żony Marysi. Przytocz
my słowa prezesa, kończące jego pożegnalne wy
stąpienie: „Drodzy Członkowie, Dzisiejsze Walne 
Zebranie jest ważne, bardzo ważne. Od ponad 
ćwierć wieku, prowadzę Stowarzyszenie jako jego 
prezes. Starałem się - z grupą licznych ochotni
ków - pracować ku chwale Kościoła świętego i Pana 
Boga. Dzisiaj jednak, siły moje już się wyczerpały 
i ogólny stan zdrowia, związany z wiekiem, nie 
pozwala mi wziąć ponownie udziału w wyborach 

na stanowisko prezesa.
Dzisiejsze moje wystąpienie jako prezesa, jest więc 
ostatnie. Zaraz odbędą się oficjalne, tajne wybory. 
Moim gorliwym życzeniem jest, aby nowo obrany 
prezes prowadził synów i wnuków polskich emi
grantów zgodnie z ideałami przekazywanymi przez 
naszych przodków. Szczęść Boże!”
Nowo obranym prezesem został Francuz, Jean-Bap- 
tiste Choąuet, ożeniony z Polką (mówiący więc 
dobrze po polsku). „Veni Creator Spiritus!”.

O pr . E d w ard  H u d ziak

LENS: OPŁATEK BRACTW ROZANCOWYCH

W  sympatycznej, polskiej atmosferze odbył się 30 stycznia o godz. 
1430 w sali parafialnej kościoła Millennium w Lens „Opłatek” Związ
ku Bractw Różańcowych. Zjechały nań licznie członkinie z Północnej 

Francji. Spotkanie zagaiła prezeska Związku, Alina Jankowska, a nowo 
mianowany dyrektor Związku ks. Ptaszkowski rozpoczął modlitwą. Miły
mi słowami przywitał obecnych ks. Jan Guzikowski, sekretarz Polskiego 
Zjednoczenia Katolickiego, który przeczytał Ewangelię i wspólnie od
śpiewano kolędę „Bóg się rodzi”. Potem nastąpiło dzielenie się opłatkiem 
i składanie sobie życzeń. Wśród gości byli obecni: ks. Jan Guzikowski 
S.Chr, sekretarz PZK, dyrektor Związku Mężów Katolickich - ks. Jacek 
Pająk, ks. Józef Osiński, dyrektor Związku Polek, ks. Józef Przybycki OMI, 
prezes związku Mężów Katolickich - pan W. Borgus z żoną oraz Prezeska 
Bractwa Paryż pani Palichleb i była Prezeska Bractwa Lens oraz prezeska 
okręgowa pani Gaweł.
Prawdziwą ucztą duchową dla wszystkich okazało się śpiewanie kolęd, 
które pamiętamy jeszcze z dzieciństwa. Następnie zasiedliśmy do poczę
stunku (kawa, placek, makosz i bułeczki), była także loteria fantowa. 
Zarząd Związku serdecznie dziękuje wszystkim, którzy przyczynili się do 
uświetnienia naszego polonijnego, związkowego i świątecznego spotka
nia. Niech Boża Dziecina błogosławi nam na każdy dzień 1999 roku, by
śmy służyli Bogu i Królowej różańcowej modlitwą i dobrymi uczynkami. 
Modlitwą za zmarłe członkinie związku i pieśnią „Wszystkie nasze dzien
ne sprawy” zakończyliśmy nasza uroczystość gwiazdkową.

W a n d a  K o nieczna
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lat, jakie upłynęły od „Okrągłe
go Stołu”, który był początkiem 

końca PRL-u stały się wyśmienitą okazją 
do rozważań o tamtych latach. Pojawiły 
się w prasie różne opinie, zresztą nie 
nowe, od wyrazów zachwytu nad wyda
rzeniem, otwierającym bezkrwawe prze
jęcie władzy od komunistów, po uwagi 
krytyczne, sprowadzające się do negowa
nia znaczenia rozmów sprzed 10 lat. Nurt 
krytyczny przede wszystkim sprowadza 
się do tezy, iż „Okrągły Stół” został nie 
wykorzystany, a jedynie uwiarygodnił 
stronę komunistyczną i w wyniku tajnych 
porozumień uchronił ich od odpowie
dzialności, co więcej, pozwolił na budo
wie wielkich fortun w III Rzeczypospoli
tej. Na uroczystości z okazji 10-lecia 
„Okrągłego Stołu” zorganizowanej przez 
Kwaśniewskiego w jego obecnym miej
scu pracy, a przed łaty miejscu, gdzie do
szło do porozumienia nie przybył, co jest 
zrozumiałe - Lech Wałęsa. Nie skorzystał 
z zaproszenia Prymas Polski, który w tym 
czasie gościł w Paryżu. Nie pojawił się 
jeden z głównych mediatorów ze strony 
kościelnej, bp Alojzy Orszulik (poleca
my jego zapiski sprzed 10 lat, publiko
wane przez tygodnik „Niedziela”). Nie
obecny był z powodu poważnej choroby 
Jacek Kuroń oraz Adam Michnik (w jego 
przypadku, jako zwolennika zbliżenia z 
Kwaśniewskim absencja jest mało zrozu
miała).
Oto niektóre opinie na temat „Okrągłego 
Stołu”, jakie pojawiły się w prasie:
Lech Wałęsa: Siadając 6 lutego przy 
„ Okrągłym Stole ”, głęboko wierzyłem, że 
Polska będzie miała swoje „pięć minut”, 
że wywalczymy wolność i demokrację. I 
nie pomyliłem się. Oczywiście nie wie
działem, że tak szybko będą wybory, że 
tak szybko będzie nasz premier. Nie wie
działem też, że tamta strona będzie z nami 
tak perfidnie grała, nie wiedziałem, że 
nasze wszystkie rozmowy, np. te prowa
dzone w Magdalence, w parku między 
krzakami, są nagrywane przez SB. Ale 
mimo wszystko opłaciło się. Osiągnęliśmy 
wielkie zwycięstwo. Gdybym dziś miał 
tamte czasy powtórzyć, to prawie nic bym 
nie zmienił („Gazeta Wyborcza” nr 31 z 
6/7 lutego).
Zbigniew Romaszewski - senator: Obcho
dy u prezydenta są niepotrzebnym uwia
rygodnieniem komunistów. 10 lat temu 
wszyscy, od rolnika do esbeka wiedzieli, 
że komunizm jest do niczego i musi upaść. 
Okrągły Stół to była pierwsza nitka, któ

ra pękła i oczko poleciało dalej. Kiedy 
PZPR przestała istnieć, należało rozwią
zać Sejm kontraktowy i natychmiast prze
prowadzić demokratyczne wybory. W 
1990 roku obóz solidarnościowy na pew
no odniósłby zwycięstwo. Nie byłoby pro
blemu z uchwaleniem Konstytucji III RP, 
przeprowadzeniem lustracji, czy powoła
niem Instytutu Pamięci Narodowej. Zgu
biły się też prospołeczne zapisy umowy, 
które miały zapewnić społeczeństwu m. in. 
kontrolę nad prywatyzacją i restruktury
zacją majątku narodowego. Siły postko
munistyczne i nomenklaturowe kontrolu
ją około 80% kapitału w kraju. („Zycie” 
nr 31 z 6/7 lutego).

Skoro znajdujemy się przy tematyce, 
w jakimś sensie, rozliczeniowej war

to zwrócić uwagę na podane przez dzien
niki krajowe informacje dotyczące poli
tyki personalnej urzędującego prezyden
ta. Otóż starając się te informacje utajnić, 
Kwaśniewski zaangażował jako swojego 
doradcę byłego szefa UOP - gen. Andrze
ja Kapkowskiego, który zapisał się w III 
Rzeczypospolitej tym, że poobsadzał kie
rownicze stanowiska w Urzędzie Ochro
ny Państwa byłymi funkcjonariuszami SB, 
ale przede wszystkim zasłynął z dyspo
zycyjności wobec liderów SLD, dymisjo
nując wszystkich oficerów, którzy przy
gotowywali tzw. „sprawę Olina” czyli Jó
zefa Oleksego, podejrzanego o współpra
cę z moskiewską agenturą (przypomina
my, że ostatnio wyszło na jaw, że współ
pracował z wywiadem wojskowym PRL- 
u). Kwaśniewski poza przyjęciem do swo
jego pałacu Kapkowskiego zatrudnił płk 
Waldemara Mroziewicza, zamieszanego 
w palenie akt SB. Jak podaje „Zycie”, 
„zablokował też odtwarzanie zniszczo
nych przez tę służbę akt”. Można te de
cyzje personalne „pana prezydenta” skwi
tować znanym powiedzeniem: „wart Pac 
pałaca”...

Film „Ogniem i Mieczem” na ekra
nach polskich kin. Mamy już premie
rę filmu Jerzego Hoffmana za sobą. Po raz 

pierwszy od lat nie można dostać się do 
sal, aby obejrzeć ten film, mimo że wy- 
świedany jest w kilkunastu kinach. Oto 
relacja podana przez „Rzeczypospolitą” 
(nr 31 z 6 /7  lutego) po pokazie premiero
wym: IV tej długo oczekiwanej polskiej 
superprodukcji imponuje przede wszyst
kim rozmach realizatorski, urzeka scene
ria. Ucho cieszy barwny język Sienkiewi
czowskich dialogów i znakomita muzyka 
Krzesimira Dębskiego. Tempo narracji 
nie nuży miłośników filmów akcji. A 
kunszt aktorski, tak odtwórców ról pierw
szego planu, jak i epizodów ujawnia się 
od pierwszych scen. Czy film nie zostanie 
odczytany jako antyukraiński? Gdy przy
stępowaliśmy do realizacji - powiedział 
Jerzy Hoffman - w Kijowie została zorga

nizowana konferencja przy „okrągłym 
stole”. Spotkaliśmy się z przedstawicie
lami różnych środowisk: byli naukowcy, 
politycy, krytycy filmowi, duchowni. Nie 
miałem wielu adwersarzy. Gospodarze cy
towali „Ogniem i mieczem” i dowodzili, 
że Sienkiewicz nie był jednostronny; po
kazywał okrucieństwo obydwu walczą
cych stron. Film mój opowiada o uczu
ciach i namiętnościach ludzkich, wiecz
nych jak dzieje ludzkości: nie jest propo
zycją dla oszołomów ani znad Dniepru, 
ani znad Wisły - stwierdził reżyser. Trzy 
godzinne „Ogniem i mieczem” jest naj
droższą produkcją w historii polskiej ki
nematografii. Koszty realizacji sięgnęły 
28 min zł, czyli ponad 8 min dolarów. Aby 
wydane sumy zwróciły się film powinno 
obejrzeć 2,5 min widzów.

W arto także odnotować spadek złote
go wobec zachodnich walut. Spo
woduje to, co prawda korzystny, wzrost z 

Polski eksportu, ale jednocześnie zakła
da się wzrost bezrobocia. Po kryzysie rol
niczym czeka nas jeszcze nasilenie pro
testów pracowników służby zdrowia, któ
rzy przygotowują się do strajku general
nego. W dalszym ciągu trwa bunt aneste
zjologów. Większość szpitali zamknęła 
sale operacyjne. Sytuacja jest krytyczna. 
Nie brak obaw czy Polsce uda się bezbo
leśnie przeprowadzić dalsze reformy. Od
dzielną kwestią pozostaje wejście do 
struktur europejskich. W dodatku „Eko
nomia i rynek” w „Rzeczypospolitej”, 
wicepremier Balcerowicz po pobycie w 
Brukseli dzieli się swoimi prognozami: 
Zdaniem Balcerowicza Polska ma na ra
zie bardzo dobre podstawy rozwoju. Je
steśmy jedynym większym krajem Europy 
Środkowo-wschodniej, który osiągnął 
pełny sukces gospodarczy. Czy go utrzy
mamy? Będzie to wymagało trudnych, 
odpowiedzialnych decyzji - przyznał Bal
cerowicz, nawiązując do ruchu prote
stów, m.in. rolników i służby zdrowia. 
Drugim warunkiem dobrego rządzenia 
jest odpowiednia wiedza ekonomiczna, 
która nie zmusza do wyjątkowych rozwią
zań, gdy pojawiają się wyjątkowe pro
blemy. Wicepremier odrzucił możliwość 
spowolnienia tempa przystępowania Pol
ski do UE, aby dać czas na polepszenie 
konkurencyjności przedsiębiorstw wobec 
gwałtownie wzrastającego deficytu Pol
ski w handlu z Unią Europejską. Nie po
winniśmy też naśladować Unii w wyko
rzystywaniu norm technicznych i postę
powań antydumpingowych do ochrony 
rynku. Rozwiązaniem dla Polski są zmia
ny strukturalne i prywatyzacja. Jest też 
bardzo ważne, kiedy Unia na tyle zrefor
muje Wspólną Politykę Rolną, aby zaprze
stać eksportowania dotowanej żywności. 
Przykład Irlandii pokazuje, że członko
stwo w Unii, jeśli towarzyszy temu zdro
wa polityka rządu, może być wielką szan
są dla rozwoju kraju.

P raso znaw ca
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IM WIĘCEJ MIEJSCA DLA ROM1NV, 
Ti/M MNIEJ PRZEMOC]!

WŚRÓD MłODZIEŻy. 
„Państwo... nigdy nie zastąpi rodziny” - 
czytamy w „Familie Chretienne” z 4 lu
tego. Jest to także myśl przewodnia książ
ki Christian Jeleń pt.: „La Guerre des rues: 
la violence et „les jeunes”. W recenzji 
książki znajdujemy stwierdzenia: „Nale
ży odrzucić zwrot „agresja młodzieży” su
gerujący, iż wszyscy młodzi ludzie prze
kształcili się w „agresywnych, brudnych, 
złych”. Nic bardziej fałszywego! W rze
czywistości tylko 5% młodzieży w prze
dziale wiekowym 15-29 lat popełnia po
łowę zbrodni i przestępstw przypadają
cych na tę grupę wieku. W związku z po
wyższym faktem pojawia się pytanie, dla
czego przedstawiciele władz i mediów 
łączą małą grupę przestępczą z całością 
pokolenia?”
Jacques Attali, poruszając powyższy pro
blem, podkreśla niezastąpioną rolę rodzi
ny w wychowaniu młodzieży. „Obserwu
jąc zanik autorytetu rodzicielskiego we 
współczesnym świecie, czy należy Uczyć 
się z dymisją rodziców i przekazać ich 
rolę państwu? Czy policjant powinien 
zastąpić tatę? Czy nie tworzymy właśnie 
społeczeństwa przekreślającego rodzinę, 
w którym dziecko, począwszy od urodze
nia, uważane jest za istotę publiczną, pod
legającą ocenie środowiska? Zdajemy so
bie dobrze sprawę, iż wszystkie podobne 
ideologie poniosły fiasko. Przekazanie 
autorytetu rodzicielskiego państwu może 
oznaczać skazanie społeczeństwa na pro- 
dukcję „młodych staruszków”, przed
wcześnie dojrzałych ludzi, którzy nie po
znawszy w życiu czułości zdolni będą 
jedynie do okazania agresji. Wyjście z 
impasu skłonności do stosowania prze
mocy w kontaktach z ludźmi znajduje się

w powrocie dziecka do dzieciństwa, a ich 
rodziców do wypełniania powierzonej im 
misji. Zadanie to nie jest proste. Społe
czeństwo nie może zmusić dorosłych, by 
stali się uważnymi rodzicami. Może na
tomiast czuwać nad tym, by kształtowa
no ich w poczuciu odpowiedzialności 
wobec potomstwa. Może przypomnieć, że 
wykonują najpiękniejszy zawód świata, 
pozwalający przekazywać piękno dobro
ci i czułość porozumienia.

ROLA OJCA W WVCHOWANIU 
CHRZEŚCIJAŃSKIM DZIECI. 

„Familie Chrćtienne” z 14 stycznia. W 
życiu codziennym wiele przeszkód staje 
na drodze ojca rodziny pragnącego wy
chowywać po chrześcijańsku swoje dzie
ci. „Jestem nieobecny przez dużą część 
tygodnia ze względu na podróże zawo
dowe”, wyraża żal Maurice, ojciec czwor
ga dzieci. Nie brakuje przeszkód, a także 
pokus, by matkom rodzin pozostawić 
wszystkie zabiegi dotyczące wychowa
nia religijnego dzieci. Aczkolwiek uważ
na obserwacja może pokazać, iż ojcowie 
angażujący się najsilniej w owo wycho
wanie nie są koniecznie tymi, którzy dys
ponują największą ilością czasu wolne
go, najsolidniejszym wykształceniem 
teologicznym lub najbardziej zagorzałą 
wiarą. Podjęli dzieło, ponieważ dostrze
gli pierwszeństwo tej właśnie misji oraz 
zrozumieli, że nawet ich małżonka nie 
może ich w tym zadaniu zastąpić. „Pra
gnę, by spoczywało wam na sercu wycho
wanie duchowe naszych dzieci. Być może 
wówczas, przyglądając się życiu Chrystu
sa, zrozumiecie, co to znaczy być obar
czonym przyszłością dusz, pracować nad 
zbawieniem swych bliskich. Pamiętajcie, 
że chodzi tutaj przede wszystkim o mo
dlitwę za nich. Wówczas Bóg Ojciec ufor
muje wasze serce”- pisał Ojciec Caffarel 
do ojców rodzin. Jeśli chodzi o powścią
gliwość w wyrażaniu uczuć, blokującą

niektórych ojców, to niech sobie przypo
mną, że w ich powołaniu nie tyle chodzi 
o wyrażenie ich wiary, ile o przekazanie 
wiary Kościoła; modlitwa rodzinna nie 
oznacza uzewnętrznienia modlitwy oso
bistej, lecz celebrację liturgii rodzinnej, 
złożonej z rytuałów, gestów i wspólnej 
modlitwy. Oprócz edukacji religijnej w 
pełnym tego słowa znaczeniu, tym co w 
największym stopniu ukształtuje dzieci 
jest świadomość spójności życia ich ojca, 
gdy codziennie, a nie tylko w niedzielę 
rano czy w momencie wspólnej modli
twy odczują, iż myśli on i reaguje jako 
chrześcijanin. Przez swój osobisty przy
kład nauczy ich, czym jest miłość Chry
stusa.

ZAPROŚMY 11-15LATKÓW  
NA ŚDM 2000.

„Familie Chrćtienne” z 4 lutego. Redak
tor naczelny młodzieżowego czasopisma 
„Terres lointaines” wyznacza swoim czy
telnikom spotkanie w Rzymie z okazji 
Jubileuszu Drugiego Tysiąclecia. Jaka jest 
współczesna 11-15 letnia młodzież? Ich 
korespondencja kierowana do redakcji 
może wiele na ten temat powiedzieć. Żyją 
w naturalnej łączności z Bogiem i mówią 
o tym z taką samą łatwością jak o piłce 
nożnej. Oto kilka cytatów wyjętych z ich 
listów: „Dni, w jakich jestem szczęśliwy, 
odnoszą się zawsze w jakiś sposób do 
Boga. (...) Chciałbym być nauczycielem, 
bo w taki sposób można kochać innych, 
lecz być może zostanę księdzem, jeśli Bóg 
tego pragnie. (...) Nauczyłem się spoglą
dać na życie w inny sposób, kochać, wy
baczać, ofiarowywać z siebie to, co naj
lepsze...” W niedawnym opracowaniu „Le 
Parisien” określa tę młodzież jako „po
kolenie odważnych”. Proszą jedynie o to, 
by pozwolono im się zaangażować, ser
cem i czynem. To co odczuwa Kościół, 
pragną przeżyć do głębi.

O pr. A n n a  W ład yka

NOWOŚCI 
PODATKOWE

/ak co roku, w ostatnich dniach grud
nia została uchwalona (30.12. 1998) 
i opublikowana (J.O. z 31.12.1998) nowa 

ustawa podatkowa, wprowadzająca nowe 
zasady, jakie będą obowiązywać przy te
gorocznych deklaracjach. Jak zwykle, 
wbrew obowiązującej powszechnie w pra
wie zasadzie „lex retro non agit” ustawa 
ta ma charakter retroaktywny, gdyż doty
czy dochodów uzyskanych przez podat
ników w okresie od 1.1.1998 do 
31.12.1998.
Mówiąc o nowościach podatkowych, 
można ogólnie stwierdzić, iż obowiązu
jące status quo nie zostało naruszone. Z

punktu widzenia podatku od dochodów 
osób fizycznych, rzucają się w oczy głów
nie postanowienia podnoszące lub obni
żające limity ulg podatkowych.
Tak więc, podwyższone zostały: mini
mum oraz maksimum ulgi z tytułu kosz
tów zawodowych odpowiednio na 2310F 
oraz na 77 460 F.
Po raz ostatni została obniżona maksy
malna kwota ulgi przysługującej emery
tom (abattement de 10%). Wynosi ona 
obecnie 20 000 F ( rok wcześniej 24 000 
F i 31 900 F w roku 1995) i nie powinna 
już ulegać zmniejszeniu.
Maksymalna redukcja podatku z tytułu 
posiadania dziecka nie może przekroczyć 
obecnie 11 000 F (w ubiegłym roku 16 
380 F).
30 000 F zamiast 50 000 F wyniesie w 
tym roku górna granica dodatkowej ulgi 
z tytułu kosztów zawodowych przysłu

gującej niektórym profesjom. Z czasem, 
przywilej ten zostanie całkowicie znie
siony.
Ustawa budżetowa zmienia także reżim 
podatku taksującego umowy wynajmu 
mieszkań. Chodzi tutaj o „droit de bail” 
oraz dodatkowo „taxe additionnelle au 
droit de bail” (należnej w przypadku, gdy 
budynek ma ponad 15 lat). Podatki te po 
raz ostatni zostały oddzielnie zapłacone 
przez właścicieli mieszkań z tytułu czyn
szów pobranych do września 1998 r. 
włącznie.
Wysokość czynszu 
otrzymanego w ciągu 
całego poprzedniego 
roku będzie wpisywany 
do deklaracji podatku 
dochodowego.

W ie sła w  D y ią g
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50-LECIE POLSKIE/ MIS/I 
W ABSCON I FENAIN

W  niedzielę 24 stycznia 
1999 roku, polska wspól

nota w Abscon i Fenain w Pół
nocnej Francji przeżywała 
podniosłą uroczystość pięć
dziesiątej rocznicy przybycia 
na stałe pierwszego polskiego 
duszpasterza, ks. Józefa Wdo
wiaka, co stało się początkiem 
tutejszej „polskiej parafii”, 
czyli Polskiej Misji Katolic
kiej.
Uroczystość jubileuszowa roz
poczęła się o godzinie l l 00.
Kościół w Abscon wypełnił 
się wiernymi, którzy przybyli 
bardzo licznie - i to nie tylko z 
terenu tutejszej parafii, lecz również z 
okolicznych miejscowości, które 50 lat 
temu należały do Polskiej Misji w Ab
scon.
Poczty sztandarowe: Bractwa Żywego 
Różańca, Towarzystwa Polek i Towarzy
stwa Sokół procesyjnie wprowadziły do 
prezbiterium, przybyłego z Rzymu, księ
dza abpa Szczepana Wesołego oraz księ
ży koncelebransów. Na początku Mszy 
św., miejscowy duszpasterz, ks. Jan Guzi- 
kowski powitał ks. Arcybiskupa, prowin
cjała Towarzystwa Chrystusowego - ks. 
Ryszarda Oblizajka, obecnych przy ołta
rzu księży - Henryka Kulikowskiego i Ste
fana Baraniaka, konsula generalnego R.P. 
w Lille - pana Jerzego Drożdża, fundato
ra Domu Polskiego - pana Xavier Delloye 
oraz wszystkich zebranych w świątyni. 
Ksiądz abp Szczepan Wesoły w homilii 
okolicznościowej podkreślił wielką rolę 
i zasługę ludzi świeckich, którzy w okre
sie, gdy nie było stałego duszpasterza 
polskiego w Abscon, zatroszczyli się o 
podtrzymanie wiary i polskości w swoim 
środowisku oraz o przekazanie tych war
tości młodemu pokoleniu. Tym zatroska
niem, płynącym z żywej wiary i ukocha
nia wszystluego co polskie, o wiele lat 
wyprzedzili nauczanie Soboru Watykań
skiego II, które mówi o odpowiedzialno
ści ludzi świeckich za losy Ewangelii 
Chrystusa i Jego Kościoła we współcze
snym świecie.
Po homilii ks. Arcybiskupa, ks. Prowin
cjał, nakreślił, w języku francuskim, dzie
je polskiej wspólnoty w Abscon i Fenain. 
Przed błogosławieństwem końcowym, 
sześcioro dzieci z katechizmu polskiego 
zaśpiewało księdzu Arcybiskupowi ko
lędy po polsku i po francusku, a Sophia 
Hempel po polsku podziękowała dostoj
nemu Gościowi za przybycie do nas, aby 
wspólnie modlić się i radować jubile
uszem. Uroczystość w kościele zakończył 
śpiew „Boże coś Polskę”.

Bezpośrednio po Mszy św. ks. Arcybi
skup i zaproszeni goście udali się do 
Domu Polskiego przy Riot du Poste. W 

sali Domu Polskiego zgromadziło się 110 
osób, aby wraz z ks. Arcybiskupem, z 
księżmi odprawiającymi Mszę św., z 
księżmi: Janem Kałużą i Wacławem Byt- 
niewskim (którzy przybyli później), jak 
również z panem Konsulem i jego mał
żonką uczestniczyć w świątecznej aga
pie. Rozpoczęła się ona przełamanie się 
opłatkiem, a urozmaicił ją występ zespo
łu folklorystycznego abskońskich Soko
łów, który zaprezentował godzinny pro
gram wypełniony polskimi tańcami lu
dowymi i pieśniami patriotycznymi. Wy
stęp zespołu spotkał się z wielkim uzna-. 
niem obecnych. Świętowanie jubileuszu 
trwało do późnego wieczoru. Pan Kon
sul, przed swoim odejściem, wręczył ks. 
Janowi Guzikowskiemu dyplom uznania 
za wkład w szerzenie kultury polskiej we 
Francji Północnej. Ks. Arcybiskup zaś 
mówił o bogactwie człowieka, płynącym 
z dwukulturowości i zachęcał do zacho
wania języka polskiego i tradycji pol
skich, tkwiących głęboko w kulturze 
chrześcijańskiej. W trakcie uroczystości, 
ks. Jan Guzikowski wyjaśnił nieobecność 
ks. Rektora PMK i pani Mer, którym stan 
zdrowia nie pozwolił na uczestniczenie 
w naszym święcie.

***

Pierwsi emigranci polscy przybyli do 
Abscon na samym początku lat dwu
dziestych naszego stulecia. Powstające w 

tym czasie osiedla górnicze, należące do 
kompanii węglowej Anzin - Valencien- 
nes, były niemal całkowicie zasiedlane 
przez Polaków, którzy przyjechali tu bądź 
to bezpośrednio z Polski, bądź też z Nie
miec, z Westfalii. Do takich osiedli - ko
lonii należą Chaufour, Alouete, Republi
ka, Warszawa oraz administracyjnie na
leżące do Escaudain Saint Marek, a w

Fenain „Kazimierz”, Maroc, Agache, Tu- 
illeul i Couronne de Somain.
Opiekę duszpasterską nad Polakami, 
mieszkającymi we wszystkich koloniach 
podległych kompanii Anzin (teren póź
niej utworzonych „parafii polskich” w Va- 
lenciennes, Denain,Wallers, Escaudain i 

Abscon), pełnił jedyny 
ksiądz polski zatwierdzo
ny przez władze diece
zjalne w Cambrai - ks. 
Jan Sadowski. Dopiero 
tuż przed drugą wojną 
światową, arcybiskup- 
stwo w Cambrai i władze 
kopalniane zgodziły się 
na drugiego duszpasterza 
polskiego na tym tere
nie, ks. Pszczolinskiego. 
Księża ci dojeżdżali do 
Abscon tylko raz w mie
siącu, przez co możli
wość ich działalności 
duszpasterskiej była bar
dzo ograniczona. 

Podtrzymanie polskości i wiery ojców 
przejęli na siebie co światlejsi i energicz
niejsi ludzie świeccy. Oni uczyli katechi
zmu i przygotowywali dzieci do pierw
szej Spowiedzi i Komunii świętej, oni za
kładali organizacje polskie, pielęgnują
ce tradycje narodowe i podtrzymujące 
patriotyzm. Niektóre z tych organizacji 
przetrwały po dziś dzień. Są to: Towarzy
stwo Gimnastyczne „Sokół”, założone 31 
grudnia 1922 roku (obecnie liczy 114 
członków); Towarzystwo Polek, założo
ne w 1924 roku (150 członkiń); Bractwo 
Żywego Różańca, założone w 1925 roku 
(80 sióstr) oraz chórek pań, który jest 
skromną kontynuacją dwóch chórów ist
niejących niegdyś w Abscon („Wesoły 
Tułacz” i Chór św. Cecylii) i który pod
trzymuje śpiew w kościele, a panie nale
żące do niego, stanowią zasadniczy trzon 
rady duszpasterskiej. Zniknęły natomiast 
takie organizacje jak Stowarzyszenie 
Mężów Katolickich (Towarzystwo św. 
Barbary), Towarzystwo Teatralne, orkie
stra mandolinistów, harcerstwo i bractwo 
kurkowe.

(lutego 1949 roku, w zimny i deszczo
wy dzień, przybył do Abscon pierwszy 
stały duszpasterz polski, ks. Józef Wdo

wiak. Dokument otrzymany z Cambrai od 
księdza arcybiskupa Guerry, upoważniał 
ks. Wdowiaka do roztoczenia opieki 
duszpasterskiej nad Polakami i osobami 
polskiego pochodzenia, zamieszkałymi 
w Abscon, Fenain i Escaudain. W ten spo
sób powstała Polska Misja Katolicka w 
Abscon. Po wielu latach duszpasterstwa 
dojazdowego ks. Jana Sadowskiego, a po 
nim ks. Pszczolinskiego, ks. Wdowiak 
zastał tu dobrze zorganizowaną społecz
ność polską, której przewodzili działacze 
świeccy. Okolicznością utrudniającą pra
cę duszpasterską nowemu kapłanowi był 
brak mieszkania dla niego i brak pomiesz-

Ciąg dalszy na str. 21
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Ks. Władysław Wasi- 

—  luk urodził się 16 
stycznia 1954 r. naSu- 
walszczyźnie. Do no

wicjatu Ojców Oblatów na Świę
tym Krzyżu wstąpił w r. 1979.
Pierwsze śluby zakonne złożył w 
1980 r.
Sześć lat studiów z filozofii i teo
logii odbył w Wyższym Semina
rium Duchownym w Obrze; tam 14 czerwca 1986 r. otrzy
mał święcenia kapłańskie z rąk ks. bp Fortuniaka. 
Marzeniem ks. Władysława było oddanie się pracy mi
sjonarskiej na Madagaskarze. Tam też w latach 1987-1991 
r. „szarpie” swoje siły do tego stopnia, że stan zdrowia nie 
pozwala na dalszy pobyt w tropikalnym klimacie. Wraca 
do Europy i zgłasza swoją gotowość w pracy duszpaster
skiej we Francji, dokąd przełożeni wysłali go na cztery 
lata. Pracował w duszpasterstwie polonijnym w Mazin- 
garbe. W roku 1997 wraca do Polski.
10 stycznia br. wracając z wizyty duszpasterskiej umiera 
nagle na zawał serca.

Dokończenie ze str. 20
50-LEC1E...

czenia na wspólnotowe spotkania Polaków. Przez kilka 
miesięcy ks. Wdowiak zamieszkiwał prywatnie u ludzi. 
We wrześniu 1949 roku, od właściciela cukrowni w Ab- 
scon, pana Xaviera Delloye'a, otrzymał pomieszczenie 
na mieszkanie oraz stodołę, z propozycją zamienienia jej 
na salę zebrań. Prace nad adaptacją stodoły trwały kilka 
miesięcy. W kronice ks. Wdowiak wymienia 75 ludzi, któ
rzy po wiele godzin przepracowali bezinteresownie, aby 
stodołę zamienić na salę. Poświęcenie i otwarcie sali na
stąpiło 3 czerwca 1951 roku.
Rok później, 3 listopada 1952, ks. Józef Wdowiak opu
ścił Abscon i udał się do Stanów Zjednoczonych. Dusz
pasterstwo po nim objęli księża chrystusowcy, którzy pra
cują tu po dzień dzisiejszy. Kolejno pracowali w Abscon: 
ks. Zygmunt Szwajkiewicz (grudzień 1952 - sierpień 
1959), ks. Bogdan Śmiglak (marzec 1959 - 25 sierpnia 
1965), ks. Zdzisław Król (styczeń 1959 - czerwiec 1959), 
ks. Jan Porzycki (październik 1965 - grudzień 1967), ks. 
Henryk Kulikowski (grudzień 1967 - listopad 1988), ks. 
Ryszard Fyda (listopad 1988 - wrzesień 1991), ks. Jan 
Guzikowski (wrzesień 1991 -).

O p r . k s . J a n  G u zik o w sk i

GWIAZDKA W ROUBAIX

W Roubabc, jak co roku, organizowana jest przez Amitićs-Franco- 
Polonaises (Dom Polski) „Gwiazdka” dla dzieci. Tym razem od

była się ona 17 stycznia w szkole - Ernest Renan.
Uczestniczyło w niej 36 dzieci uczęszczających na katechizację w 
Roubaix i w szkole polskiej w Konsulacie R.P. w Lille. Dzieci przed
stawiły .Jasełka”, których scenariusz opracowała siostra sercanka Ge
nowefa Kołacz (katechetka). W czasie prób pomagała jej p. Janina 
Taczała, a kurtynę wykonali ofiarnie ojcowie dzieci - panowie Sidor- 
ski i Bury z materiału ofiarowanego przez p. Piróga. Ta kurtyna była 
naprawdę potrzebna! - Dziękujemy. Dzieci nie zawiodły - nauczyły 
się znakomicie polskich tekstów „Jasełek”. Za to, nie tylko opieku
nom i dzieciom, ale szczególnie rodzicom należą się oklaski, bo dbają 
o zachowanie mowy ojczystej u swoich pociech.
Nasze gwiazdkowe spotkanie rozpoczęło przemówienie prezesa (Domu 
Polskiego) Stanisława Ćmielewskiego, który przywitał gości i złożył 
im noworoczne życzenia. Następnie przemówił ks. proboszcz Antoni 
Ptaszkowski witając przybyłych, a p. Janina Taczała przedstawiła ze
branym program „Jasełek”:
W pierwszej części oglądaliśmy więc piękne drzewo (dar pp. Sidor- 
skich), które ukazało się Adamowi i Ewie - granym przez Damiana i 
Dianę. Wąż kusiciel zwiódł pierwszych ludzi, którzy przez nieposłu
szeństwo pod drzewem poznania dobra i zła popełnili grzech pierwo
rodny... Damian i Diana byli wspaniałymi aktorami!
Akt II Jasełek to „Cicha noc” i inne kolędy - śpiewane przy akompa
niamencie skrzypiec (p. Fabian Zwierski). Widzom ukazał się żłóbek: 
usłyszeliśmy śpiew anioła (Juliette) i Matki Bożej (Emilie). Aniołki z 
zapalonymi lampionami śpiewały „Gloria”, pasterze i trzej królowie 
oddali pokłon Dzieciątku Jezus, które na koniec... „pobłogosławiło 
Ojczyznę miłą i dom nasz i majętność całą”.
W część drugiej przedstawienia zobaczyliśmy ludowe tańce, wykony
wane przez dzieci: grupa młodsza - Polonez - (pod opieką p. I. Delattre 
Gołębiowskiej), grupa starsza - oberek (p. Solak-Gołębiowska). Wi
downia z zapałem oklaskiwała małych aktorów i tancerzy (podzięko
wania należą się paniom, które przygotowały dzieci do tańca). 
Następnie Zespół „Krokus” wspaniale zatańczył poloneza i krako
wiaka. Na zakończenie św. Mikołaj obdarzył wszystkie dzieci paczka
mi słodyczy, które ofiarował Komitet Domu Polskiego „Amitićs-Fran- 
co-Polonaises”. Był również bufet i loteria fantowa. (P arafianka)

S e r d e c z n ie  z a p r a s z a m y  11 m a r c a  o  g o d z .  1845 d o  B i b l i o t e k i  P o l s k i e j  w  P a r y ż u  (6 , O u a i  d ’O r l ź a n s )  
na odczyt Pani HELENY KOLANOWSKIEJ z cyklu Spojrzenie na świat pt. „Yletnam - H o n g -K o n g  - 
Singapur: wrażenia i obserwacje podróżniczki z punktu widzenia historii, kultury, sztuki, architektury, natury, życia mieszkań
ców - zderzenie wschodniego i zachodniego świata”. Odczyt będzie ilustrowany przeźroczami.

O FIA R Y  NA TY D Z IE Ń  M IŁO S IE R D ZIA
Ks. kan. Jacek Pająk - Hersin-Coupigny 2 315 FF

- Barlin 2 960 FF
razem 5 275 FF

Anna i Stanisław Łuccy 1 000 FF
„Z głębi serca Bóg zapiać ks. rektorowi Stanisławowi Jeżowi, siostrom  
sercankom z PMK i wszystkim fjrzyjaciotom, którzy modlitwą, słowami 
otuchy i swoją obecnością wspierają nas w tych ciężkich chwilach.
W modlitwach polecamy chorych, a szczególnie tych, którzy rodzin nie 
mają". (Anna i Stanisław Łuccy)

OFIARODAWCOM SERDECZNE BÓG ZAPŁAĆ 
Dalsze ofiaryprosimy przysyłać na adres: Mission Catholique Polonaise,
263 bis, rue St Honore, 75001 Paris, wpłacając na: CCP1268-75 N PARIS 
lub czekiem zaznaczając: „Na Tydzień Miłosierdzia”.

PRZYJACIELE GŁOSU KATOLICKIEGO
Madeleine Lizurey 400 FF
S. Marie Magdziak 400 FF
Władysław Manka 400 FF
Irene Markowski 400 FF
Krystyna Mielcarek 400 FF
Natalia Monart-Michalska 400 FF
Jadwiga Muller 400 FF
Alfreda Nasiadek 500 FF
Władysław Natanek 400 FF
Anna Nawrocki 500 FF
Marek Obszamy 400FF

Wszystkim naszym wiernym Dobroczyńcom, którzy wspierają „prenumera
tą przyjaciół’ Głos Katolicki składamy serdeczne podziękowania.
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REGULARNE LINIE AUTOKAROWE
« >imeRcans

Z PARYŻA - SENS - TROYES

ITERNATIONAL

- NANCY -

FRANCE

METZ - LILLE

BIAŁYSTOK
DO 44 MIAST W  POLSCE 
JAROSŁAW LEGNICA PRZEMYŚL

BYDGOSZCZ JĘDRZEJÓW ŁÓDŹ RADOM
CZĘSTOCHOWA KALISZ LUBLIN RZESZÓW
GDAŃSK KATOWICE MIELEC SANDOMIERZ
GLIWICE KIELCE OPATÓW STALOWA WOLA
GNIEZNO KOLBUSZOWA OLSZTYN TARNOBRZEG
GORZÓW KRAKÓW OPOLE WARSZAWA
GRUDZIĄDZ ŁAŃCUT POZNAŃ WROCŁAW...

W SZE L K IE  IN F O R M A C JE :

ZIELONA GÓRA..

INTERCARS INTERNATIONAL 
139-bis, RUE DE YAUGIRARD 75015 PARIS,

M* FALGUIERE -L12
Tel: 01 42 19 99 35 lub 014219 99 36

licencja polsko-francuska n° 133 156 SE STW 94

Ets PKS & Stalowa Wola 
Pologne

v o y n g e s  BARLATIER 
r a n a  (4 2 )

Częstochowa Kielce Lublin

Dijon

Lyon 
St Efienne 
LYON 
St. Etienne 
Avignon 
Roanne

Wrocław 

Metz Opole
Katowice Kraków

Stalowa Wola
AGENCJE:

tel. 04 72 38 22 16 (Agence Maissonneuve)
tel. 04 77 93 10 07 Dijon tel. 03 80 47 00 95
tel. 04 90 62 57 17 Nancy tel. 03 83 49 09 22
tel. 04 77 71 44 90 Metz tel. 03 87 66 84 80

k i o m f J o r t .

USŁUGI STOMATOLOGICZNE
przez dentystkę mówiącą po polsku 
GABINET W CENTRUM PARYŻA 

t f .i . .  01 42 33 30 58: 06 07 95 51 83.

REGULARNE LUNIE AUTOKAROWE

FRANCJA
Z PARYŻA - LENS (BILLY) 

do

YO/AttS

POLSKA
LILLE

BIAŁYSTOK * ŁÓDŹ" SŁUPSK
ELBLĄG * LUBLIN SZCZECIN
GDAŃSK MALBORK* TARNÓW®
GDYNIA OPOLE® TCZEW*
GLIWICE0 PIOTRKÓW TRYB. WARSZAWA®
JAROSŁAW * POZNAŃ® WROCŁAW®
KALISZ PRZEMYŚL * ZAMBRÓW *
KATOWICE0 PRZEWORSK * ZAMOŚĆ
KONIN ° PUŁAWY ZIELONA GÓRA®
KOSZALIN RADOM * Połączenia z Warszawy,
KRAKÓW0 RZESZÓW ° Krakowa i Gdańska

O -WYJAZD CODZIENNIE OPRÓCZ PONIEDZIAŁKU

FRANCJA UKRAINA
Z PARYŻA ■ LILLE 

do
L'VIV- RIYNE - GYTOMYR ■ KYIV

WSZELKIE INFORMACJE (RENSEIGNEMENTS)
PARIS 75010 LILLE 59000 BILLY-MONTIGNY 62420

Tśl. 03 20 92 05 05 Tśl. 03 2120 22 75
107, rue d 'ls ly  147, Av. de la Rśpublique
Fax: 03 20 22 8177 Fax: 03 2149 68 40

Tśl. 0142 80 95 60 
93, rue de Maubeuge 
(Mśtro Gare du Nom) 
Fax: 0142 80 95 59

Site internet: www.voyages-baudart.fr

PODROŻĘ PO  POLSKI:
* EXPRESS-BUS - WYJAZDY I PRZESYŁKI EKSPRESOWE Z 
FRANCJI, BELGII, LUKSEMBURGA DO POLSKI CENTRAL
NEJ I POŁUDNIOWEJ - TEL. 06 80 18 94 31; 0148 02 41 25.
* RAMONA - REGULARNY PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW 
DO POLSKI POŁUDNIOWEJ. T. 0141 7112 79; 0611 86 0176.
* MONA I RAVEL - PRZEJAZDY AUTOKARAMI.
TRASA T: Poznań, Bydgoszcz, Toruń, Włocławek, Warszawa; 
TRASA 2: Wrocław, Opole, Katowice, Kraków.
INFORMACJE I REZERWACJA - TEL. 01 60 1187 24.

GARAŻ:
* NAPRAWY mechaniki i blacharki, lakiernictwo. Współpracuję 
ze wszystkimi UBEZPIECZENIAMI. SPRZEDAŻ części i samo
chodów • możliwość zwrotu podatku (detax export). TEL. 
01.48.33.25.69; 01.48.33.80.15.96, rue Ecoles AUBERVILLIERS.

f  UWAGA: Drobne ogłoszenia w G.K. - 5 frsł słowo;
— pr/v powtórzeniach - od trzeciego razu - 2.5 frs/słos

RESTAURACJA p o ls l< A  1 0 tME AVENUE  
przyjmuje zamówienia na: wesela, komunie, itp 

czynne codziennie 
12, rue du Buisson Saint Louis 75010 Paris, metro: Belleville

SPK - ZARZĄD KOŁA PARYŻ ZAPRASZA 
11 LUTEGO fW NIEDZIELE) O G. 17°°

DO DOMU KOMBATANTA (20, rue Legendre w Paryżu) 
NA SPOTKANIE Z POSŁEM NA SEJM R.P.
ANTONIM MACIEREWICZEM

26 LUTEGO O G. 1900 zapraszamy na wieczór poświęcony 
śp. Januszowi Piekałkiewiczowi - żołnierzowi Powstania 

Warszawskiego, reżyserowi, twórcy filmu „Czwarty rozbiór 
Polski”; Spotkanie poprowadzi Jerzy Tuszkiewicz.

LEKCJE
* INSTYTUT „FRANCE-EUROPE CONNEXION”, KURSY 
J. FRANCUSKIEGO - TEL. 0144 24 05 66.

RÓŻNE:
* KUPIĘ stare WIDOKÓWKI ze wszystkich regionów POLSKI - 
nawet całe zbiory - ceny umiarkowane. Tel. 03 83 321517 (po 19°°).
* PRACE DEKORACYJNE, majsterkowe w Waszym mieszkaniu 
wykona fachowiec z doświadczeniem, z językiem francuskim, do
brymi referencjami. Tel. 0147 68 73 42.

SZUKAM PRACY:
* Dyplomowana pielęgniarka (401) z uregulowanym pobytem we 

Francji zaopiekuje się starszą lub chorą osobą (np. toaleta, masaże, 
zastrzyki, karmienie, kroplówki, czuwanie) - 01 39 54 01 39;
lub 06 14 97 84 28.

* Kobieta z uregulowanym pobytem szuka pracy. T. 01 43 83 37 20.
USŁUGI FWYZlERSKIEi 

* strzyżenie, farbowanie, trwała, modelowanie.
TEL. 0143 49 74 27 • Agnieszka.

22 21 lutego 1999

http://www.voyages-baudart.fr
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ZNIZKI POSEZONOWE

TEL: 01 40 20 00 80

/ S C / ?  l / f C E

Taryfa
specjalna

780f a/r*
p o w ro ty  d o  2 5 .0 3 .1 9 9 9

Z PARYŻA, VALENCIENNES, REIMS, METZ, FREYMING 
AUTOKAREM DO 26 MIAST W  POLSCE

Białystok,
Bydgoszcz,
Częstochowa,
Gdańsk,
Gdynia,
Gliwice,
Jarosław,

Jędrzejów,
Katowice,
Kielce,
Kolbuszowa,
Kraków,
Lublin,
Łańcut,

Opatów,
Opole,
Poznań,
Przemyśl,
Przeworsk,
Rzeszów,
Sandomierz,

Sopot,
Stalowa Wola,
Tarnobrzeg,
Tarnów,
Toruń,
Warszawa,
Wrocław.

SAMOLOTY do Polski i innych krajów 
wyjazdy w Alpy: Week-Endy i pobyty 7-14 dniowe

TRANSPORT TOW ARÓW , PRZEPROWADZKI, WYSYŁKA PACZEK, 
WYNAJEM AUTOKARÓW  NA IMPREZY TURYSTYCZNE.

252, rue de Rivoli; 2, rue de Mondovi 75001 PARIS
M' C O N CO R D E Otwarte 7  dni w  tygodniu

Usługi Transportowo-Przewozowe
Tran sZet  

Zbigniew Ogiba

Przewóz osób 
POLSKA - FRANCJA

39-450 Baranów Sandomierski 
Siedleszczany 71 k/ Tarnobrzega 
tel. (00 4815) 82311 25

W Paryżu: Pani Barbara - 01 48 67 71 95 
pp. Krzysiek i Mirek - 01 43 66 4717

ECOLE "NAZARETH"
STUDIUM JĘZYKA FRANCUSKIEGO 

WSZYSTKIE POZIOMY - 8 LAT DOŚWIADCZENIA W PARYŻU 
Z a ję c ia  p o ran ne  i w ie c z o rn e  -  w  ró żn ych  d z ie ln ic a c h  Paryża, 

d o św ia d c zo n a  kadra  fra n cu sk o -p o ls k ich  p ro feso ró w . 
Z a p e w n ia m y  s o lid n e  na u cza n ie  ję zy ka  m ó w io n e g o  i p isanego, 

P rzy g o to w u je m y  d o  eg za m inu  p a ńs tw ow eg o  D ALF. 
U d z ie la m y  p o m o c y  a d m in is tra c y jn e j i s po łeczn e j s tuden tom . 

M a łe  g ru p y  - a tra kcy jn e  ceny.
N O W E  G RU PY O D  8 M A R C A  19 99  R. 

z a p is y  i in f o r m a c j e : 01.43.05.83.15; 01.43.03.38.33.

N U M E R  Z Ł O Z O N Y  D O  D R U K U  10 LU TEG O

Copernic
PARIS - LYON - VARSOVIE - KIEV

COPERN IC
6, rue  des Im m e ub le s  Industrie ls  
75011 P aris  (M : N a t io n )  
te l.  01 4 0  0 9  0 3  4 3

COPERN IC
116 , B id  V iv ie r  M e rle
6 9 0 0 3  L yo n
te l.  0 4  7 2  6 0  0 4  5 6

W YIAZDY KAŻDEGO  DNIA - OPRÓCZ PONIEDZIAŁKÓW 
REGULARNE - LICENCJONOWANE LINIE 

KOMFORTOWYM AUTOKAREM Z PILOTEM  
F R A N C J A : PARIS p rz e z  Sens, T royes , N a n c y , M e tz

LYON -  Le C re u so t, B esan co n , M u lh o u s e , S tra sb ou rg  
P O L S K A : WROCŁAW, GDAŃSK, OLSZTYN, RZESZÓW,

WARSZAWA oraz 30 innych miast w kraju
PACZKI DO POLSKI: B iu ro  w  P a ryżu  o tw a r te  je s t 7  d n i/7

o d  g o d z . 1 0 .0 0  d o  1 8 .0 0  
P u n k ty  z b io ru  w  c a łe j F ra n c ji. O d b io ry  p a c z e k  z  d o m u  k lie n ta . 

PARYŻ i okolice - tel. 01 40 09 03 43 
LYON i okolice - tel. 04 72 60 04 54 

D o s ta w a  d o  rą k  w ła s n y c h  - w y ja z d y  w  k a ż d y  p o n ie d z ia łe k .

b  i u  r  o _ p  o  d r ó ż  y

400, ki i: Saint H onori- - Paris 
t e i.. 01 40 15 09 09

SPECJALISTA - GINEKOLOG - POŁOŻNIK 
J. T O M IK O W S K I (m ó w ią c y  p o  p o ls k u )

1, ru e  D u y e rg ie r ,  7 5 0 1 9  P aris , M ” C r im e e  
te l.  01 4 0  3 7  0 7  7 0  lu b  0 6  0 7  5 9  51 79

BIURO PORAD I TŁUMACZEŃ 
W. A. KOCZOROWSKI 

Ekspert sądowy -  T łum acz Przysięgły przy Sądzie Ape lacyjnym  w  Wersalu 
90, rue Anatole France, 92290 Chatenay- M alabry (tel. 01 46  60 45 51) lub 
4 , V illa  Juge, 75015 Paris (tel. 01 40  59 42 71 -  fax 01 40 59 83 62) 
Formalności prawno-adm inistracyjne, notarialne, asystowanie w  sądach 
i urzędach, redagowanie aktów , podań, pism, tłum aczenia urzędowe.
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KATOLICKI

Wydawca: Polska M is ja  K a to licka  w e  F rancji 
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26 3-b is , rue  St H o n o rć  - 75001 PARIS 
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KUPON PRENUMERATY
□  PIERWSZA PRENUMERATA /ABONNEMENT/

Głos Katolicki - V o ix  Catholique 
263-bis, rue Saint Honore

□  Odnowienie abonamentu (renouvellement)

□  Rok 325 Frs □  Czekiem
□  Pół roku 170 Frs □  CCP 12777 08 U Paris
□  Przyjaciele G . K. 400 Frs □  G otów ką

N azw isko :...................  ...»
Im ię :........................................................ .....
A dres :........................ 1..................

i X

Tel:
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"... jeszcze zima, 
ptaki chudną..."
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T V  P O L O N I A
TV POLONIA W STRASBOURGUI PARYŻU !!! 

września 1997 roku TV POLONIA otrzymała zgodę Francuskiej Rady Audiowizualnej CSA na ropowszechnianie we Francji. Sie 
LYONNAISE jako pierwsza wprowadziła polski program najpierw do Strasbourga (11 listopada), a od stycznia 1999 roku do Paryża, 

Nie zwlekaj. Pozwól swoim dzieciom uczyć się języka polskiego z TY POLONIA.


